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, , 1 ' K Z Y J A C I E L  L U D U “
Wychodzi co Środg każdego tygodnia, jako pismo 
polityczne, z urywkami histoiyczuemi, literackiemi, 

z nauki, z sztuk pięknych i rzeczy społecznych. 
P r z e d p ła ta  roczna wynosi na Amerykę $ 2,00 

,, ,, Półroczna ,, ,, $ 1,0C
, ,, Do Europy „  ,, $ 3,00

Ogłoszenia handlowe*
Od cala druku na rok jeden $ 20,00
Na raz tylko $ 1,50 c.
Od drobnego wiersza druku na raz 25 c.
Od cala drobnego druku na raz $ 1,00

Ogłoszenia potoczne.
P o d z i ę k o w a n i a  i p o a z uk i  w a n i a dla abo­

nentów od cala druku • 00 c.
Powtórzenie takowj>.h, o połowę taniej.

Listy prosimy adresować:
J. R u d n ic k i  

0 0 2  GREENBUSH Str. MILWAUKEE WIS.

TY00BNIK DOLSKI
plS.Nlb DLA J^ARODU ^OLSKlECtO W  ' ^ .Y .E R y CE. \

Co słychać w świecie.
E U R O P A  i  I N N E  K R A J E

F R A N C J A  
P aryi. P o  wydaleniu Jezuitów, eo sprawiło 

nie maio wzburzenia u m y s łów  w ludzie i roz­
ją tr z y ło  ow e dwa przeciwne sobie o b o z y  tern 
w ięcej naprzeciw sobie, zaniechał rząd ener ­
giczne wystąpienie naprzeciw innym  zakonom, 
czy l i  raczej od łoży ł  sprawę tę aż do 14. lipea, to 
jest  po  owej wielkiej uroczystości narodowej, w 
której w szystk im  pu łkom  fraiftuskim w ręczono  
będą nowe chorągwie  i odebrana przysięga  na 
w ierność  ty m  chorągw iom . —

Postąpienie rządu naprzeciw Jezuitom d ot ­
k n ę ło  Papieża do tego  stopnia, iż spodziewają 
się zerwania stosunków  dyp lom atycznych  W a t y ­
kanu z Francją.

G azety  republińskie cieszą się z tego że  GO 
p rokuratorów  ustąpiło z urzędów  dla sprawy 
jezuickiej, bo o tw orzy ła  się pora do urzędów  dla 
p rokuratorów  liberalnych.

W  sprawie amnestji dla komm unistów  przej­
dzie  prawdopodobnie  wniosek a żeby  rząd pod ług  
sw ego widzimisię uwolnił w szystkich  komrtiu- 
n istów do I4 g o  lipca, k tó rzy  zostali osądzeni za 
udział w zaburzeniach od roku  1870— 1871, z 
w y jątk iem  m orderców  i podpalaczy. Amnestja 
ta zostanie niezawodnie ogłoszoną w dniu 14go 
lipca i spodziewają się, że sprawi ogólne pojed­
nanie się partyi.

W  debatach nad praw em  Stow arzyszeń  skła­
niają się do  wniosku Dafnura, k tó r y  tchnie d u ­
chom liberalnym, zapewnia rządowi nadzór, 
p rzyw raca  rów n ość  w szystk im , Stow arzyszeniom  
relig ijnym nie schlebia zubardzo, ale ich też nie 
p ogręża .  W.j*s**r ~ t-

K o m i t e t  F n ji  franeuzko-amerykańskiej 
w ypraw ia ! 7go  lipca wielką ucztę z powodu 
tego, że w ysiał doniesienie do  Stnów  Z jednoczo ­
nych, że wystawienie Pom nika na cześć w o l ­
ności am erykańskiej przyszło  do  skutku. P om ­
nik ten ma b y ć  w ystaw iony  w r. 1888. W g r o ­
nie uroczystująeyeh brali udział: h istoryk  lLcnrl 
Marten, senator Bozerian, Oscar de L afayctte  i 
Laboulaye, Ferd de Lesseps, poseł am erykański 
Beyes, jenerał Ottie zastępujący prezydenta 
G revy ,  Dietz Moniu, am erykański jeneralny  k on ­
sul W alker, jen. Keyls , panowie Wootl, do A r ­
nold i 1’yan, oraz rzcźhiaż Bartoldi któremu 
w ykonanie  pomnika poruczono, i znaczna liczba 
gazeciarzy. P rzy  tej okoliczności prezydent 
Labu layc  miał mowę, wnosząc toasty  i zdając 
sprawę z prac komitetu. P om iędzy  innemi 
uwydatnił ,  że Francja dostarcza statuę i sz tuk­
mistrza a A m eryk a  podstawę. Ta statua w o l­
ności,  ja k o  pom nik  wielkiej epoki będzie po  wiok 
w ieków  pamiątką przyjaźni dw óch  wielkich na­
rodów , i zakoń czy !  temi s ło w y :  Niech żyje  wie­
czna przyjaźń pom iędzy  Francją i A m eryką.

Stan żniwa w e  Francji niewypadl tak p o ­
m yślnie  jak inne lata, wszelako jest dosyć  zado­
walający. W  n iektórych miejscach sprzątnięto 
mało pszenicy  ale za to spodziewają się wiele 
jęczmienia.

N IE M O  r  P O L  N O  C N E.

cesarzem Austry- 
niema ndeć żadnego

Berlin. Cesarz Wilhelm w yjeżdża  z Kms 
na w yspę  Muinau a z tamtąd pojedzie do  Ga- 
stajnu, gdzie się ma spotkać 
ackim, lecz spotkanie to  to 
znaczenia poi i tycznego.

D ochód  Cesarstwa Niemieckiego z roku ze­
sz łego do 3 Igo  Marca wykazuje  nadliczkę oszczę ­
dzoną z 898,b ib  Marek.

Sprawozdanie o  stanie urodzaju w N iem ­
czech z wszelkich prowincji nie są wcale zada- 
walniajac e. P rzym rozk i majowe z w a rzy ly  oźm iny. 
AV całej południowej części nie spodziewają się 
ani p o ło w y  sprzętu żyta jaki mieli inne lata. —  
Podobnie w W ęgrzech , Rosji i Galicji spodzie­
wają się bardzo nędznego  żniwa, więc Europie 
grozi jeszcze większa nędza aniżeli była dotąd.

Miuisterium uchwaliło p rzy jąć  praw o koś­
cielne tak, jakie z landtagu wyszło . Partja ka­
tolicka jakkolw iek  Stawała w opozycji ,  zdaje się 
b y ć  zadowoloną z tego prawa, albowiem spo­
dziewa się, żep orozumienie się rządu z kościołem 
lia drodze tycliże jest więcej możebnem, jak  by  to 
dotąd. —  P od łu g  ,doniyslu niektórych gazet to 
Papież sam ma nadzieję, że na m ocy  tego no­
w ego  prawa nastąpi .porozumienie się i zamyśla 
m ianować bis kapo w na wakujące biskupstwa, —  

P om iędzy  paid.ją Nationalliberalną piętrzą 
się chm ury  rozdwojenia. Najwięcej gazet libe­
ralnych dom agają się reorganizacji partji pod 
dow ód ztw em  Forkcnbekka i Laskera. —

W  Berlinie w kotach dyp lom atycznych  są 
tego przekonania że pom iędzy T u rc ją  a Grecją 
do  w o jn y  przy jść1 musi. Poseł angielski Goszen 
utrzymuje, że beż zbrojnego wystąpienia Turcja 
na nic nie przystanie. "Francuska „R epub lio  
Fraiicaise11 pisze, że O p ór  Turc ji  sprowadzi jej 
upadek, lecz inne mocarstwa niemogą przeciw 
niej prędzej w ystąp ić ,dopók i ona uporu tego w i ­
docznie  nie okaże, ale jeżeli ty lko  ośw iadczy  się,

W y c h o d z i  r a z  w  t y d z i e i k ,  t . J .  n  N r o d ę .

Pod redakcją I. Weńdzińskiego, »  nakładem i czciODtami J. Rudnickiego.

'  ( Entered at the post ofjice at Milwaukee Wis. as second aloes m auer.)

- O głoszenia  wszelkie  dla sw oich  R o d a k ó w  p rzy jm ow ać  będziem y jeszcze 
taniej aniżeli p o b o k  w ym ieniono.

u

B o i e  z b a w  p o l i k ę !

iż  ule jest w  stanie w y d a ć  G rekom  ziemi dla 
ty chże  zakreślonej, to  Grecja może śmiało te 
ziemię zająć i to nie zakłóci spokoju Europy. 
'L tego m ożn a by  w nosić ,  że Grecja sama jest  dość  
silną oprzeć się Turcji.

A N G L I A .

London. Rząd  przych y la  się do  tego, ażeby  
p r z y ją ć  praw o  w ynagrodzenia  dzierżawców, k tó ­
rych  w ydalono  z dzierzaw za to że nie opłacali 
dzierżawy. Przewiduje albowiem, że nędza w 
przyszłe j jesieni się zm n oży  w tych  obwodach, 
gdzie bezwzględnie  dzierżawę ściągano, i że bez 
przyjęcia  tego prawa cala odpowiedzialność nę ­
dzy  spadnie na rząd.

Z  Publika  donoszą, że w  Ir landy i panuje 
jak  najlepsze powietrze. Kartofle  obiecują jesz ­
cze lepsze żniwo jakie byw ało  przed g ło d o w y m  
rokiem 1847. Inne o g rod ow in y  stoją także bar­
dzo dobrze.

D n i a  5go lipca przy kładzeniu n ow ych  rur 
gazow ych  w L on d yn ie  zdarzy ło  się. kilka explo- 
zij, które p o ro zry w a ły  ulice i dom y, a przyezem  
80 osób straciło życie, wiele zaś odniosło rany.

Sprawozdania  handlowe poduja, że w y w ó z  
w miesiącu Czerwcu t. r. przewyższa ten mie­
siąc r. zeszłego o 3,879,344 funtów, mianowicie 
w fabrykatach żelazu, stali i bawełny. R ów n ież  i 
p rzyw ó z  w zm óg ł się o 9,668,913 funtów.

W  wielu częściach Irlandji o d b y ły  się z g r o ­
madzenia publiczne, na k tórych  przeznaczono za 
domaganiem się podziału ziemi na mniejsze po­
siadłości wieśniacze. P r z y  ezem wznoszono, w i­
w aty  na cześć Zjed. Stanów A m ery k i  porów n u ­
jąc, że Irlandja podejmuje obecnie taką samą 
walkę, ja k ą  A m ery k a  przeprowadziła w ubieg­
iem stuleciu.

W  Parlamencie brytnńskini przedstawiano 
upadek planu założenia kolonij w Południowej 
A fryce .

Finanse w  Indyaeh  w yw odzą ,  że wojna z 
A fganistanem kosztowała przeszło 9 milionów 
więcej aniżeli na takową wyznaczono.

W  izbic w yższe j przeszedł wniosek za szkoli) 
przym usow ą. —

TU RCJA.

Konstantynopol P o d łu g  ostatnich depesz to 
Su h an  w raz z sw ojem  inimsteryum postanowili 
nie przystawać na uchw ałę drugi ej  konferencji 
berlińskiej. J e d yn y  jeden ty lk o  M ehmot Redim 
Pasza, k tóry  trzyma partją Atiglij, radził za 
p rzyjęciem  przedstawień k on fe re n cy jn ych .  W ię ­
kszość  partij obstujo za n iozw łocznem  w y p o w ie ­
dzeniem w ojny  G rekom , ponieważ grom adzą zna­
czno sity w o jsk ow e  na g ran icy .

Gazeta , ,L a  T u rg iw e  w ystępuje  w  oborze 
| kabinetu dla czego  tenże na uchwalę drugiej 
1 konferencji  przystać nie n u że .  W  w ywodzie 

sw ym  powiada, to  porozumienia się Turc ji  z 
G recją rozb i ły  się o  przesadzone żądania Grecji, 
Z w łok a  załatwienia sporu z C zarn ogórą  zależy 
od okoliczności k tórych  usunąć nie jest  rzeczą 
Turcji.  Sułtan pragnie zaprow adzić  re form y a- 
le n iepew ny  stan rzeczy  w Turcji  n iopozw ala 
mu ta k ow y ch  przeprow adzić .  W ina  c ię ży  li nu 
Europie  która T urcją  uniom oiebnia  w w yk on a -  
niu je j  oho  wiązań Sułtan nie odebrał w p o ­
siadanie w ie lk iego  i mulego B u łk am i,  Bułgarią 
nie zm uszono do zniesienia fo r te c  i nieustano- 
w io o o  sumy na trybut bułgarski i tej częśc i  
d łu g ów  tureckich które  Serbia pod ję ła  się o- 
placaó. '

Poszczegó lne  depesze tw ierdzą , że Francja 
uchyla się od  w szelk iego  g w a łto w n e go  nacisku 
na Turcją . 1 '

A m eryk u  porozum iew a się z T urc ją  o bez­
p ieczeństw o am erykańskich  misjonarzy w Tuieji  
europejskiej n a  p rzyp adek  w ybuchu  w ojny .

Gubernator Adi ianopo la , R e d u f  Pasza roz­
począł z rozporządzenia  rządu mobilizować dru­
gi pułk , i pomimo braku pieniędzy i broni ma 
nadzieję zm obil izow ać  21 ,000 piechoty  trzy  szw a­
d rony  kaw alery i 33 armat po ln ych  do końca 
miesiąoa Lipca. K ilk a  turookich o k rę tó w  pa­
r ow ych  zostało w ys łan ych  pod  w odzą  H obard 
Pashy na w o d y  adryatyekie  dla strzelania na 
w ybrzeży.

W  przyp apku  połączen ia  się Bułgntyi z 
w schodnią  Rum elią  za pom ocą ruskich oficerów  
i żo łn ierzy ,  zajmie Austria N o w y  Bazar i p o ­
sunie się aż po  za Mitronice.

G R E C J A .
n

"L V

Z Aten nadchodzą w eśe> o nadzw ycza jnych  
przysposobieniach  ażeby  z łcońedru lata stawić 
całą armią na stopie wojennej.

C Z A R N O  G O U. 1

Z Ragitzy  w y sz ły  wieści i o  C znrnęgorcy  o- 
puśeili wszelkie pozycje  p o d # Duleigno i tidali 
się w k ieru n k u  Tuzi i P o d ę o r y c y ,  ażeby to 
miejsca n iezw łocznie  napaść. M ają  o iii zamiar 
przy  w łaszczyć sob ie  żniwo z pól albańskich.

B E L  G Ia . 1 I
W s z y s cy  belgijscy  biskupi zawiadomili sto ­

licę apostolską, że po zerwaniu dyplom atycznych  
stosunków  Y atyk an u  z Belgią, woszU biskupi 
na wolniejsze i korzystniejsze  pole _ (} sjl^taii ia.

A U S T R IA .

P rzoz  W ied eń  donoszą ,  że E yu b  B e y  p o ­
pełnił napaść na życie  Hassana Paszy  w  p o ­
rozumieniu z Ł 'g ą  albańską, która mu przyrzek ła  
wszelką pom oc. P o w ó d  napaści tej w yszedł ztąd 
ż g d y  Has.-an Pasza uderzył g o  kijem, za co 
on potem rzucił się ze  sw oim  poplecznikiem 
na n iego i przyrządzali g o  tak, że teraz się z 
ran w Belgardzie lizać musi.

W  kołach  d yp lom atycznych  w e Wiedniu 
n^erzy się to przekonanie  że w ojna  pom iędzy 
T urc ją  a G rec ją  jest  nieuchronną i że wojna 
ta przyprow adzi T urc ją  do zupełnego  apadku 
T ak  samo myślą i w Berlinie, jak  ju ż  o tom 
wspomnieliśmy, albowiem  leży  to w interesie 
Niem iec p ó łn ocnych ,  użeby Z jednoczenie  Niemiec 
przyw ieść  do  skutku w ynagrod zeniem  swoich 
sojuszników innemi skraw kam i ziem i, które  
Turc ji  oddzierać  będą.

A F G A N IS T A N .

P o d łu g  telegramu z Bom bayu, to odwiedził 
Afzul Khan Abdurrhamana K hana i przekonał 
Bię że tenże ma ty lk o  o k o ło  3,000 wojska, o t o ­
czeniu swemu nie ufa i ży je  w  ciągłej obawie 
o  swoje życie. D o w ó d z c y  rew oluc jon istów  w 
Guśni oświadczyli się, że będą w alczyć  za p r z y ­
wróceniem Jakóba Khana. W szelako pomimo 
to znosi się Abdurrhamnnn Kalin z poselntwom 
ai^gielskiem i ma najlepsze widoki na p o z y s ­
kanie tronu afgam stańskiego.

R O S JA .

i M ord erca  księcia  K rap otk in  miał zdradzić  
rządowi nazwiska wszystk ich  naczeln ików  ńi- 
h iiistowskich, k tórych  teraz z ła tw ością  będą 
n? igli po&resztować.

i Rosja mianowała adm;rału K osow skiego  k o ­
mendantem floty  na oceanie spokojnym .

,,G ołos“  odzyw ając  się w  sprawie zatargów 
Rosji z Chinami, zwraca uwagę na dosyć  smu­
tne położenie kraju a na gorsze jeszcze następ­
stwa, które  w skutek w ojny  nastąpić m ogą. Udo- 
rzn, że re form y  są potrzebne a o nich nio m y ­
ślą, że skarg  pełno  po c a t jm  kraju na zniszczone 
pola przez szarańcze, muchy, gąsienice i inne 
o w a d y ;  g łó d  coraz w ięk szy  czuć się daje, ż y ­
w ność  drożeje i zaraźliwe ch oroby  niszczą b y ­
dło, a w ię c  wojna zniszczy kraj do szczętu.

Ch iny  ze swej strony  zapewniają, że  nie 
pragną w ojn y  i że pog łosk i  o grom adzeniu  wojsk 
na granicy  ruskiej są ty lko  urojeniem. Na d o ­
w ód tego  o d ło ży l i  ukaianie  Ch ou ng  H o u  posła 
chińskiego, k tóry  podpisał traktat o K ulczą ,  
na później, chcąo przez to pokazać  ż j  szanują 
^ j j n o ś ó  Rosji. i

Ziemie polskie.
Królewiec. K o lo d z ie jk ę  K lein  oskarżoną o 

zam ordowanie sw eg o  7 dni sturego dziecięcia saa- 
źiuio nu Glut do  dom n karnego 

1 Grudziądz, W  o k o l ic y  psjawił się . ty fus  
plamisty, do tego czasu bez przyp adk ów  śmierci.

PJa. W e wsi H azenberg  spaliło się 17go 
czerwca siedem gospodarstw , 110 owiec, 10 sztuk 
bydłu, św iń  i znaczne zapasy paszy .

Koźmin. Spaliło się tu G stodół,  w Biedkach 
gośc in iec  i trzy gospodarstwa, a w Dielicuch 
Uikże g* ścsiniec

Wrociaw. Dla zg łodniałych  na Sz lązku  na­
d esz ło  jeszcze 14,000 marek. Są  to pieniądze z 
i 'hin, Austraiji i południowej A fryk i ,  od mieszka* 
ącyoh tamże Europejczyków .

Trochę, nieprzyjemna omyłka  w y d a rz y ła  się 
a wsi pod Kowalem. W łaścic ie l  jadąc ,  na w y -  

jeawę do B y d g oszczy ,  dał rozkaz  sw em u rządzcy , 
aby kazał skosić lucernę. Rządzea zawołał koś 
iiików, a nie umiejąc po  polsku, prawił im coś 
d ługo  o rapsie, lucernie i skoszeniu co  niby 
tak w yłu szczy ł  jasno, że sam ju ż  bezpieczny  p o ­

je c h a ł  do K o w a le w a ;  chłopi zaś ścięlirups zamiast
srny. I  b y ło b y  tego  więcej, ty lko  robotn icy  

T iedozorew an i  d łu go  klepali kosy ,  a m ało  się snie- 
szyli przy robocie, aż tymozasein p o w ró o i ł .  Bę- 
dz : tego  m oże  i więcej, g d y  utwierdzi się przek o ­
nanie, że „das Polnische ist zu g ar  n ichts".

Lubawa. D n ia  27go  zm, w yb uch ł og ień  w 
lesie p rzy  dw orcu  woisonburgskim. Lasu rak o­
w ieck iego  spaliło się 5 m órg  a kró lew skiego  3 
m org i .  R ó w n ie ż  w  n ocy  na 29go  z. in. p od ło żo n o  
ogień na trzech miejscach w lesie drabińskim 
(Daclisberg). S p ra w ców  jeszcze nie wyśledzono.

Grudziądz. Przed tygodniem  ro zb ie g ły  się 
tu konie w łaścicie la G uzińsk iego  z R og oźn a ,  
przyczom  jeden koń tak uderzył o wóz z mlekiem, 
że natychmiast się zabił. Strata wynosi 510 in.

„ P R Z Y J A C I E L  L U I ) U “
Published once a wcek on Wedne.days.

It is a Polish politicul, historical, literary, gci- 
c-atilical, artitioi&ly and commouly news paper.
S u b s c r ip t io n  one year for America $ 2,00

„  ,, Six months ,, ,, f  1 00
,, ,, For Europa ,, $ 3,00

A d v e r t is in g  r a te s .  
b u s i n e s s  i n s e r t i o n  one iucb l»er year $ 20,00

,, ,, on inch once " "  1 ' $ 1,50
C o u m o n  i n s e r t i o n  smali linę _ 25 c.

„  „  „  ,, inch $ 1,00 i-
A e k n o w le d g m e n t s ,  In ą u lr y  s t-a rch ec  

for the subscribers one inch once OOc.
' Repeatedly at half price ,

J Ali Letters should be addre»bed to:
’ J .  R u d n ic k i  r 
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Z  Kujaw. W  nocy z 8go  na 9go  bm. spaliły 
się zabudowania i dom dla k o m orn ik ów  p. Tur w 
Jasicach  pod In ow roc ław iem . Spali ło  się p r z y -  
tem 16 koni, 15 sztuk bydła , 21 sk opów  tłustych 
i ca ły  dob ytek  k o m o rn ik ó w .

B rodnico , 13go czerwca. W  zoszły  piątek 
skazała Izba karna mieszczanina rolnika G., który  
przed miesiącami zabił robotnika ucząc g o  strzelać 
z rew olw eru , na 8 tygodn i więzienia.

Starogard. Z łodzie je  nawiedzają teraz n ie -  
ty lko  kośoioly  katolickie, lecz też synagogi ż y ­
dowskie . Tak przez ok n o  weszli w nooy z 9go na 
lO go bm. d o  tutejszej synagogi,  k tóra leży  w 
środku miasta i zabrali 3U do 60 marek ze skar­
bonki.

Nowemiasto. U rzędn ik  p o cz to w y  K .  k tóry  
4 g o  maja ztąd się u lo tn ił ,  zabraw szy  poprzedniu 
z kasy pocztow ej o k o ło  700 tn. został w tych 
dniach w Czersku (Brahnau) pod B ydgoszczą 
jd k w y ta n y ,  nio zd ą żyw szy  pó jść  za innymi do 
Ań&ryki.

W  Nowem mieście strzeli ł dnia l i g o  bm. o 
godzina  3ciej z południa komisarz K le in  do h an -  
dlarza I tz iga  Oohna trzy  razy z rew olw eru , 
mszcząc Się na nim za to, że w sądzie przeciwka 
niemu św iadczył.  Jeden strzał ugodził  Cohna w 
szyję  pon iżej g ło w y ,  lecz zdaje się, że rana uie 
jest śmiertelna. K le ina związali polieyanci i osa­
dzili w więzieniu.

Ląg. w pow iec ie  chojriickiem, 14go czerw ca. 
W czo ra j  w niedzielę o godzinie  2giej z południa 
spadł tu ta ':  gw a łto w n y  grud , że okna pow ybijat 
i zboże ,  które  już wiele ucierpiało od m rozów , da 
szczętu p o n is z cz y ł .
, Z  powiatu świeckiego, 14go czerw ca  We 

wsi L ą k U  niemieckie utopił się parobek gospoda­
rza Tuleji p rzy  ptaw eniu koni. —  Tutejsi gospo­
darze, k tó rym  m rozy  z ie lonośw iątk ow e poczyniły  
wiele szkod y , zamierzają w y s ia ć  d o  lundrata p e ­
tyc ją  o ulżenie w podatkach.

I F  Gnieźnie odbył się dnia 23go zm. o g od z i ­
nie 7 mej w ieczorem  w o g ro d z :e p. Gawella obchód 
so b o tk i ,  rzucanie w ian k ów , koncert,  ognie ben ­
galskie i sztuczne. Jest to stary polski zw ycza j 
d ok o n o w a n y  w n iektórych miejscach w Polsce.

Poznań, lO go czerw ca  i Z n o w u  odm ow ną 
odpow iedź  dał p. minister na podanie magistratu 
tutejszego' o  umieszczenie tablic narożnych  z po l­
skim i n iemieckim napisem. M agistrat, jak  to 
poprzednio uchw alono, udać się zamyśla z pe­
tyc ją  bo sejm prusici będzia dla nas sprawiedliw­
szym  aniżeli p. minister.

Z  pod K cyn i piszą do nas, że budują teraz 
w  K cy n i  sąd o k r ę g o w y ,  a budują g o  za miastem. 
Chciano w mieście i starano się nabyć  do tego 
grunt od ży d o w sk ie g o  kupca. D aw an o  mu za. 
m orgę z ogrodu  1200 tal.,  on jednakże sprzedać 
nio chciał ,  g d y ż  przy  ogrodzie  je g o  mieszka Polak 
i ma sr^ynkownią. A b y  więc Polak  nie miał zysku 
z bliskości sądu i na szyn k ow n i się nie zbogncit, 
dlatogo ży d  ogrodu  sprzedać nie chciał i sam to 
otwarcie pow iadał tym , k tó r zy  g o  do  te g o  nama)- 
wiuli.

T>obra rycerkie Gembict p o ło ż o n e  w  p ow ie ­
c ie  krobskim , obszaru 1 8 0 0 1 m ó rg ,  o d  lat 101! 
w łasność  rodziny G orzeńskich  =  O strorogow  
przeszły  w tych  dniach na w łasność  p L u kę  z*
435,000 marek.

W  nocy na 29go  maja sp łonęła  w Olędrack 
Skąpskich pow. W rzesieńsk iego  obora gospodarz;, 
N iedzielskiego, a kilka dni przedtem w S z y m b o -  
row ie  obora i s todoła  gospodarza L. Ig leńskiego. 
B udynki obu gospodarzy  zabezpieczone b y ły  w 
to w a rzy stw ie  p r o w in c jo n a ln y m  od ognia .

1 F Paradyżu  z łoży l i  e g zau fn  pow tórn y  nau- 
CZjC-iilski na dniu 31go i 2go  czerwću następujący 
n auczycie le :  1. D roscher ,  it. Janecki.  3. Jęeiek, 
4. K ora lew sk i,  5. K urn atow sk i ,  6. M ik oła jczak , 
7 Schmehl, 8. Taborski,  9 .  W a lczak ,  a więc z 11 
9 ;  dw óch  przepadło. .R ozu lta t  zatem bardzo z»- 
dowulniający.

W  Watyczu, w p ow  chełm ińskim , niebez­
piecznie porunit parobek urzędnika gospodar­
czego ,  k tó ry  g o  przy  roztrząsaniu mierzwy ude­
rzy ł  w piersi. '  -

Puck, l i g o  czerwca. Przedw czoraj utonęło  
w M alem  m orzu  dw o je  ludzi:  orgunmistrz Karol. 
Schurickt z G dańska ze sw ym  pomocnikiem. J e -  
ohali oni na jed nom asztow ym  statku z nowenn, 
organami d o  Sw arzew a g d y  naraz z boku  zadui 
wiatr w żagiel i przechylił statek. P om ocn ik ,  
k tóry  stał oparty  o ścianę statku, w ypa d ł  we 
w odę i w net zg inął w falach, g d y ż  p ły w a ć  nie 
umiał. W te d y  Seburieht, dob ry  p ły w a c z ,  w y s k o ­
c z y ł  we w od ę ,  aby go  ratow ać ,  w yc iągn ął go 
też i p łyną ł z nim za statkiem, l ecz wiatr nie 
pozw olił  z ruzu szyprom  zatrzym ać statku lub 
sk iorow ąć  w bok, w ięc  ten coraz bardziej się od­
dalał —  a g d y  w reszcie  pn d ługich  wysieleniach 
zaczął nawracać, ju ż  ani Szuriclita, ani pomenika 
nio można by ło  znalbść —  obaj utonęli. — Stan 
pól ozimiennyeh i ja ry ch  w tutejszej o k o l icy  jeat 
wogóle  zadowalającym . K on iczyn a  i laki również 
obiecują ohtito żniwo,
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J  CHOROŚNlCKlEGu.
Dukończenie.

Trzymała dziecko swe za obie 1^*3 i 
szeptała nad nim słowa modlitwy i b łogo­
sławieństwa, gdy cichy aniół śmierci kres 
położył jej cierpieniom,

W  trzy dni potem smutny Kondukt po 
grzebowy odprowadził na cmćnt&rz zwłoki 
biednt| kobiety *

Za skromnym karawanem Tadeusz pro­
wadził za ręKę śliczne dziewczątko, ubra­
ne w ciężką żałobę. Staruszka su nie mia 
!a towarzyszyć smutnemu obrzędowi.
* —  Czyja mamy już nigdy nie zobaczę ' — 

pytało dziecko, gdy krzyż na skromnej za­
bito m ogiłce i Tadeusz otarłszy łzę ostat­
nią, podał Andzi rękę z wezwaniem do po­
wrotu.

—  Jeżeli będziesz grzeczna.
—  A  jak  ja  będę pana nazywała!
—  Jak zechcesz.
— Mama mówiła, że pan będziesz m o­

ją  mamą i moim tatem.
—  W ięc nazywaj mnie tatem.
— Kiedy ja w*olę mamą. Ja nie wiem, 

<eo to jest tato, a mama była dla mnie za 
wsze taka dobra. A  jak pan mnie będzie 
nazywał? '

—  Moją A ndzią—  odrzekł Tadeusz, za­
ledwie łzy powstrzymując.

—  Mama mnie nazywała moja biedna 
sierotka, i zawsze mnie bardzo wtenczas 
.pieściła. A  pan mnie tak nazywać nie będzie?

Tadeusz odwrócił się.’ by ukryć twarz 
przed dzieckiem i poprzysiągł sobie, że jak 
najsumiennej wypełni wolę umarłej i po­
święci się zupełnie temu ślicznemu dziec­
ku, z oczyma pełnewi wyrazu, z głosem 
spokojnym , przypominającym tak bardzo 
ową świętą a nieszczęśliwą kobietę.

* *
Tego samego dnia, gdy Anna z taką 

niecierpliwością męża oczekiwała, malarz 
siedział w bogatym foteluuhrabiny Karskiej.

Był jeszcze bledszym jak  zwyczajnie, 
a wzrok jego błędny zdradzał chwilami nie­
przytomność.

—  W ięc to jest prawdą—  rzekł wresz­
cie, przecierając czoło jakby po śnie drę­
czącym —  to wszystko prawdą, co Samic- 
ki mówił":

—  Mówiłam ci już —  odrzekła hrabina 
spokojnie -  że wiele jest w tern dodane­
go, wiele nieprawdy, a wszystko przekrę­
cone tak, że ja sama moich czynów nie 
poznaję. " "

—  Ja się nie pytam o przyszłość twoją, 
m ógłbym  usłyszeć coś takiego, czegobym 
słyszeć nie ch cia ł. pytam tylko, ozy to 
prawda, że dzis, gdy życie twoje do mnie 
należ}', dziś jeszcze mnie oszukujesz, ro­
mansując z Kaszyckim?

—  Jesteś rozdrażnionym Edwardzie, spo- 
kom ie z tobą mówić nie mogę. Czy wi­
działeś tu kiedy Kaszyckiego? czy spostrze­
głeś choć raz jeden, abym popek  iła coś 
takiego, co by się tobie m ogło nie podobać

—  To dowodzi tylko, że jesteś ostrożną 
Do czegóż ta bezustanna korespondencja?

—  G dyby nie to, że mam wzgląd na two­
je  rozdiażnienie, dałabym ci na to pyta­
nie odjiowiedź, na jaką zasłużyłeś za te cią 
g łe podejrzenia i niewiarę moim zapewnie­
niom Po raz ostatni powtarzam tedy ci, 
■Że do prowadzenia tej korespondencji jes­
tem zmuszona przez jedną damę naszego 
towarzystwa, dla której ja  mam bardzo wie­
le obowiązków, a która nie może sama ko­
respondencji tej prowadzić.

Jeszcze słów tych nie dokończyła mó- 
wuć, gdy wszedł służący.

—  W  tej chwili pan hrabia z Pesztu przy­
jechał —  zameldował staiąc we drzwiach. ;

Adela drgnęła.
—  Dobrze, możesz odejść Edwardzie! — 

zawołała, zwieszając się obiema rękami na 
ez} i malarza i. kłądąo głowę na jego  pier 
ei —  bądź zdrów, postępuj bacznie i ostro­
ż n ie / Jutro będę u ciebie w pracowni, o- 
czekuj mnie, tylko bądź spokojny od cie­
bie wrszystko zależ} ,

—  Ja nie myślę ztąd o d e jś ć - - rzekł ma­
larz. Albo wyjdzieni}’ ztąd oboie albo nikt.

W  tej obwili drzwi się otw orz}ły  i w 
progu stanął powracający z dalekiej po­
dróży małżonek p ęknej pani.

Postąp’1 kilka kroków n a p r z ó d ,  jak ­
by go nie dziwiła obecność obcego czło­
wieka. Mąż i kochanek stali na przeciw' 
siebie z twarzą spokojną i z blvszczącem 
okiem. Najbledszą i najspokojniejszą by­
ła hrabina.

Małżonkowie powitał' się chłodno.

Pan Edward Krzyński malarz —  przed­
stawiła hrabina —  mój mąż. Chciałam się 
dać malować i wezwałam pana Krzyńskie- 
go do siebie, aby sią z nim umówić.

Głos jej usiłował być naturalnym, ale 
czuć w nim było jakieś dziwne drżenie i 
słychać było  jakąś nienaturalną w ibrację.

Hrabia kiwaął niedbale głową artyście, 
podniósł oczy i popatrzył na żonę ,

— Cieszę się, żeś się dała nakłonić do 
tego, a cieszę tern bardziej, bo o talencie 
pana Krzyńskiego dawno już wieść do mrne 
dobiegła.

'  Edw.ard stał jak na węglach.
—  Gdybyś pan jednakowoż był tak łas­

kaw może innym razem. . . — ciągnął da­
lej hrabia.

Edward błysnął o k i e m .
Wątpię ozybym mógł . -

—  Jeżeli to pana azaużuje—  jjn ,et«a ł 
hrabia uśmiechając się —  bo w istocie naj­
praktyczniej, aby się dziś ułożyć o bliższe 
warunki portretu, to lest o dzień godzi­
nę pozowania, bo nie wrątpię, ze zechcesz 
pan być tyle uprzejmym, aby sobie orzą 
dzić w naszym pałacu poko; do pracowni 
dla tego obrazu —  a ua cenę przystaję z 
góry. Bądźcie paistw o tak łaskawi uło­
żyć to między sobą, ja  tymczasem pójdę 
zmienić strój podróżny, żegnam pana.

Podniósł znowu cezy i popatrzył na 
żonę. Opodal stał Edward z błyszczącym 
wzrokiem, z twarzy jego tak jasno biło pra­
gnienie, aby tylko jak najprędzej zamknę­
ły cię drzwi za odchodzącym.

Hrabia zatrzymał się chwilę w' pro­
gu; bystremu oku jego  nic nie uszło. D y­
plomata z powołania, odgadł wszystko z 
ruchu niezgrabnego przeciwnika.

—  Nareszcie1—  krzjknąl Edward, za­
ledwie drzwi się zamknęły

—  Edwardzie! —  zawrołała hrabina z uje- 
kłamanem przerażeniem przed jego  głosem.

—  Co myślisz robić teraz kiedy hrabia 
przj-jechal9 —  zapytał, nie zważając na jej 
słowa.

—  Podwoić ostrożność.
{—Ty to nazywrasz ostrożnością?. . .ja—  

podłością, W ięc nie przeszła ci myśl przez 
głowrę, że od chwili, w której mąż twój prze­
kroczył próg domu swego, ty w nim ani 
minuty zostać me powinnaś, żeś ty go po­
winna opuścić?

—  Opuścić!
—  Czy ja powróciłem do mego domu ? 

czym próbował kłamać i oszukiwać1̂
. -— Edwardzie! . czy ty się zastanowiłeś 
nad tem co mówisz0

—  Przypomnij sobie Adelo, ze w dniu, 
w którym ci przysiągłem zapomnieć o wszys- 
tkiem dla ciebie, żeś ty także przysięgła 
mi, iż tylko dla mnie żyć obędziesz. Na­
deszła. godzina, w której potrzeba, abyś 
dotrzymała swej przysięgi, i jfl nie dopu­
szczę, abyś jej nie dotrzymała,

—  Opuścić mego m ęża,'narazić się na 
potępienie przez opinję publiczną!

■ -  Opmja publiczna, pozory śą dla cie­
bie wszystkiem, sumienie niczem Zdra­
dzić, oszukać, ale zdradę uk’’yć, oszukaue- 
go zgrabnie okłamać, na kłamstwie nie dać 
się złapać, b ić  pogardy godną,; ale szano­
waną, zhańbić imię, ale je nosić, w jednem 
sercu mieć miejsce dla męża i kochanka, 
przejść" bez rumieńca z objęć ,ednego na 
serce drugiego — takty pojmujesz cnotę!

,— Edwardzie! J i
—  Żona moja umie?'a dzisiaj, może w 

tej chw ili. . . .  ja nie miałem sił ani czoła 
pójść do niej, mimo wezwania, bo życie 
moje do ciebie należy, tak też i ty mnie 
się oddałaś’ i nie będziesz do nikogo na­
leżała. Poświęciłem dla ciebie wszjstkich 
moich, opuściłem matkę starą, żonę, któ­
ra mi aniołem dobroci była, i dziecię w 
kolebce. Są to skarby szczęścia! A  ty są­
dzisz, że dobro, któie tak drogo, tak b o ­
leśnie okupiłem, dam sobie odebrać?10 , ni­
gdy, przenigdy! Łańcuch, którym jesteśmy 
związani, jest łańcuchem przekleństwa i po­
tępienia. ale na wieki nun skuci jesteimy 
i pozostaniemy. Za taką cenę nie można 
kupić szczęścia, sp o k o ju ... kupimy karę, 
kupimy katuszę, ale razem, razem na wieki1

—  Edwardzie, zlituj się, zastanów się1 
Kochasz mnie, a chcesz inej harby!

Edward postąpił szybko ku mej, po­
chwycił ją  za obie ręce i cisnął je. do wzbu­
rzonej piersi. Oko mu błyszczało namięt­
nie, a czarne włosy jego rozburzone cisnę­
ły mu się na czuło.

—  Adelo! rnoja Adelo! gdybyś mi uwie­
rzyła, czem jesteś dla mnie, gdybyś miała 
pojęcie, gdybyś miała pojęcie, jak' ja  cię 
bardzo kocham!

Glos jego z namiętnie wzburzonego 
stał się czule łagodnym.

—  JNa Boga! hrabia powraca! —  zawo­
łała piękna kobieta, usiłując wydobyć rę­
ce swe z rąk malarza, które jakby kur­
czowymi kleszczami ściskał} lej dłonie.

Nagle odtrącił ją  od siebie i odgar­
nąwszy włosy z czoła podniesionym pytał 
głosem _

—  oedziesz ze imią^
Ależ Edwardzie, uspokoj się, zlituj się!

, Głos jej drażnił go; przyskoczył ku 
niej i pochwycił za obie ręce gwałtownie.

—  Po raz trzeci pytam się —  zawołał 
namiętnie —  tak czy nie?

—  Edwardz.e!
—  Przysięgam ci, że dopóitąd ja  żyję

\7 tej chwiii drzwi się otwarły i w 
piogu stanął hrabia Karski.

—  Ratujcie m n ie !—  zawołała hrabina, 
usiłuiąc się wydrzeć z rąk malarza —  ra­
tujcie! Ten człowiek jest szalony!

—  Szalony!
—  Szalon}' — ‘ powtórzył' równocześnie 

mąż i kochanek.
Hrabia śmiat się dziwnie szyderczym 

głosem. ; -
—  Czy znowm miałaś pozować do „anio­

ła ziego“ ? —  zapytał żony.
Krzyński śmiał się śmiechem spazma­

tycznym, śmiechem okropnym, który prze­
rażał i krew wr żyłach ścinał.

Hrabia patrzył długą chwilę na żonę 
i z groźną twarzą przystąpił do fotelu, na 
który padł b ;edny malarz

—  Precz! —  rzekł do żony —  ten czło­
wiek życiem mi odpowie.

—  Ach ' litości dla nieszczęśliwego' — za­
wołała —  szalonych się nie zabija.

Hrabia popatrzył na nią.
—  Ale się ich zamyka, jc-źii są niebez­

piecznymi, a podiych strąca się do błota
—  Szalony!. . . .  O, ja  warjat jestem —  

wołał malarz ze śmiechem okropnym —  
dziwny jestem warjat, bom pokochał całą 
duszą anioła złego i wierzyłem w tę kobietę.

W  kilka lat później na jednej z b o ­
cznych ulic Londynu snuły cię długie cie­
nie czarnych postaci.

Światła iuż były pogaszone, lampy ga­
zo w-e przestały się już świecić, blade ty l­
ko światło księżyca słabo ośw ieca ło 'opu ­
stoszałą część miasta.

Mgła była gęsta, więc postaciom czar­
nym nie trudno było ukryć się przed o -  
kiem ludzkiem, gdy odgłos kroków zapo­
wiadał zbhżame się przechodniów.

—  A  co? —  zapytał głos jeden po an­
gielska —  ucztowmU0 pojechali?

—  Przed chwileczką —  odparł drugi —  
ale co poczniemy sami? Edward dostaje zno­
wu napadu warjacji. Przekonałeś się nie 
raz, że bez niego nic się me uda.

—  Et! Ty dz'wny jesteś. On zawsze jest 
warjat, a jeżeli z nami trzyma, to jest tak­
że jego chorobą 1 Czyś go widział kiedy, 
aby pieniądze przepił czy przegrał? Żałuje 
sobie mizernej szklanki grosu. Wszystko 
składa i składa. Raz śmieliśmy się z nie­
go, Więc podrażniony powiedział nam, że 
to dla ,,niej“ , bo jak  będzie bardzo boga­
ty, to ,.oua“  go kochać będzie. Ot! szko­
da człowieka. Jeszcze jeden, którego ko­
biety zepsuły. Taki byłby tęgd chłopiec.

’—  Ależ bo to nie o to chodzi —  przer­
wał głos pierwszy. —  IN iech sobie tam pi­
je  lub gra i robi co chce ze swoją częścią, 
ale on powiada, że dziś nie póidzm z nami.

—  Dla czego?
— Pat! Ktoś idzie... to on! Zapytaj go sam.
—  To ty Edwardzie?
—— ił a .
—  Chwała Bogu. żeś przyszedł; światła 

już pogaszone. . . .
—  Przyszedłem tylko, aby wam powie­

dzieć, że dziś nie należę do niczego.
-— Dałeś słowo, musisz!
—  Mówię wam, nie mogę, nie mam sil, 

sprawę tylko zepsuię.
—  Et, bajesz'
—  Przysięgam, że mówię prawdą,
—  W ięc o co ci idzie? dla czego? K to 

ci wlazł ua nagniotek
—  Że wy koniecznie człowiekowi wgłąb 

duszy zaglądać musicie. A le pal diabli! za- 
tpokoić waszą ciekawość. Spotkałem dziś, 
tutaj, tysiące mil od mojej ojczyzny, z któ­
rej uciekłem umyślnie dia tego, aby jej 
nie spotkać, aby iinie moje nie odbiło się 
o jej uszy, aby' jej postać nie stanęła prze- 
demną —  córkę m oją.1

—  Córkę?!
—  Tak jest, moją córkę, dziecko kooie- 

ty, której śmierci ja byłem przyczyną. Szla

z moim dawnym przyjacielem któremu u 
mierając matka ią powierzyła. Co oni lo ­
bią tutaj, nie w.em, w iem . to tylko, że na 
widok dziecka tego serce i umysł mi się 
wstrząsnął cał}'. Ona tak podobna do ma­
tki swojej. Nie przeczuła, że w obdartych 
łachmanami ojciec przesunął się kolo niej, 
ale wzrok jej, słowa z jej duszy upomina 
ły mnie wstydziły się mnie. Tadeusz 
musiał mnie poznać, bo zbladł jak chusta 
i usta trząść mu się zaczęły7. I ja nie mu­
siałem być czerwony. A może przestra- 
szyj się podobieństwa, przekonany, że sie­
dzę w szpitalu wariatów.

—  Oho: —  zawołał na to głos jeden -  
dziś cię nie poznają; niech tylko dowiedzą 
się o szterlingach, zaraz się zgłoszą do ta- 
tuńcia.

— Głupiś!— uciparł Edwatd.—  Człowiek^ 
który dobrowolnie bierze na siebie ciężar 
wychowania cudzego dziecka, nie mając do 
tego żadnego oboy lązku, który' wychowi 
je sam, z własnych funduszów, trzyma dzie 
cky temu guwernantki i opiekunki, aby 
iswiata wymaganiom zadość uczynić, który 
dla tego dziecka wyrzeka mę własnego szczę­
ścia domowego i w obawie zrobienia mu 
krzywdy*, sam się nie żeni, aby wychowa- 
tiicy swojej nie dać macochy', taki człowiek, 
me dba o funty i dziecko pewnie taki* 
tak w'ycliOwał.

—  Ale mniejsza tam o dziecko . czas 
nam zaczynać, już późno

—  Mówiłem źe me mogę.
Ohwilę jeszcze trwała namowa, wresz­

cie przekonano malarza.
Klucz w bramie przyległej zazgrzytał 

fałszywym dźwiękiem i w obszerne podwó­
rze wszedł pierwszy' Edward.

—  Widzisz —  szepnął znowu cień jeden 
Jo drugiego —  trzeba go jak  narowistego 
konia dobrze dźgnąć ostrogami; popatrz jak 
idzie w ogień.

.idward znalazł się wkrótce w poko 
jaoh pałacu.

Widoczni 3 nie musiał być w swoim 
domu, bo małą ręczną zaświecił latarkę i 
szedł cichym, ostrożnym, kocim krok.em

Wszędzie widać było nieład wielki śla 
dy' ledwie ukończonej biesiady. Resztk’ 
potraw na półmiskach, niedopite kieliszki, 
porozrzucane serwety', sztuceie, talerze.

Mdward przy slabem świetle swej la­
tarki widział to wszystko, ale szedł naprzód 
otwierając bez szmeru drzwi jednepo drugich

Nagle zatrzymał się.
—  Czy tylko pewnie wszyscy pojecha— 

li —  zapytał.
—  Ale najpewniej — odparł głos za nim.
—  Słyszałem szmer.
—  Odgłos kroków naszych.
—  Żarzutka damska! —  orzerwał Ed 

ward, podnosząc aksamitny paletot damski 
kapelusz!

—  To dowodzi —  rzekł znowu glos za 
nim —  źe i damy należały do uczty, szko 
da, że panowm odjechać musieli, byłob 
im przyjemniej w pokoju . . .  a tam na dwó| 
rze taka wilgoć i zimno.

—  To dowodzi —  odparł Edward —  żel 
damy owe nie w yiechaly. . . .

—  Coby one tu robiły, kiedy gospoda 
rzy nie ma?

Edward poszedł dalej, towarzysze je­
go zatrzymali się, oglądając damskie ubranie.,

Krzyński wszedłszy do przyległego po-- 
koju, drgnął, oddech zaparł w piersi...tur 
przed sobą usłyszał, uczuł ruch najwyra 
źniejszy. P od iiósł swą lampę do góry—- 
naprzeciw mego na łóżku siedziała w bie 
li postać kobieca z wielkieim, czarnemi wło­
sami, które spadały jej ,na ramiona na pół* 
obnażone, usta rozwarte miała lekko, a 
czarnenu oczami na poły przelękła, na po 
ły zdziwiona pa rzyła na stojącego przetT] 
nią człowieka. Światło lampy padało n a 
tę kobietę i oświecało jej twarz i śiiczuf 
ramiona, które przytuliła do siebie czy z" 
przestrachu, czy też chcąc zasłonić o b n a -1 
żoną pierś.

—  Adela! — - krzyknął nagle mala-z, o -  
puszczdiąe z rąk la t a r n ię — co ty  tu robisz?

—  Ja —  odparła kobieta z bezwst} ino 
ścią, na Którą nie zdobyłby się żaaeu męł 
ozyzna —-ja się sprzedaję . . .  a ty?

-— Ha! ha! ha! ha! a ja kradnę!
KONIEC.

K o ń s k a  k r z y w d a .
Opuwiadka m eg* dziadka

I

Dziadunio mój, panie świeć nad ,egc 
duszą, bo już dawno nie żyje starowina 
nie m ógł się nigdy patrzeć na to spokoj- 
nem okiem, kiedy kto z chudobą be., tnij

l



łosierdzia się obchodził i konie, woły albo 
i/awet psa i kota katował, a co dopiero 
gdyby miał człek człeka katować, wyzy­
wać łub prześladować, to gotów zapłakać 
starowina.
—  Moi kochani —  mawiał zawsze dzia- 
■duś —  kto bije albo głodzi niemiłosiernie 
bydlę, ten nie ma poczciwego serca, a jak 
śię w prawi na niewinnej chudobie,to po­
tem i na swych bliźnich będzie okrutny! 
A lboż to myślicie, że kiedy mordujecie i 
pastwicie się nad bydlęciem to pan Bóg 
z "wysokiego nieba nie lituje się swego 
stworzenia i nie gniewa się na człowieka 
•co taką twardą jak kamień ma duszę. By­
łem ja sam świadkiem jednego takiego

"'wypadku i patrzałem sam na to własnemi 
oczyma, w jak dziwny sposób skarżył się 
przed ludźmi i przed Bogiem koń za 
swoją krzywdę.
—  Jakto dziaduniu —  wołaliśmy na to —  
to koń się skarżył na krzywdę? A  jakżeż 
to być mogło?
—  Ja to być ■ mogło? Powiem wam to 
zaraz. Niedaleko ztąd w pewnem miaste­
czku budowano kamienną drogę. Jak za­
zwyczaj do nowej drogi potrzeba było huk 
kamieni i szutru, to też ze wsi zwożono 
je bez ustanku. Otoź pod miastem we 
wsi Jaźwinie mieszkał wieśniak jeden, co 
miał jednego konia. Boże zmiłuj się, co 
to za nędzne i biedne było bydlę! Bo to 
Jacek pastwił się nad tym koniem i ka­
tował go bez serca, głodził go całemi dnia­
mi, a jak się najął do szutru, to ładował 
fury okrutne, że ledwie szkapa uwiec mo­
gła, a wytchnąć jej nie dał, jeno bił i mę­
czył bez ustanku. A  przecież koń ten 
biedny zarabiał dla Jacka na chleb, bo 
sam Jacek nie miał żadnego mienia i 
gdyby nie ten koń, byłby żyć nie miał 
z czego. Ano patrzcie, a przecież nie­
wdzięcznik zamiast być wdzięczny dla te­
go konia, jeno go dręczył i głodził, i ani 
chwili mu nie pofolgował!

Toć kiedy Jacek przywiózł szuter do 
miasta i zsypywał go z wózka kolo koś­
cioła, konisko biedne z nóg opadało, a lu­
dzie stawali z litości i wyzywali niedobre­
go Jacka, a ja  tam, bywało, ostro mu 
wyciąłem prawdę, ale cóż to pomogło? 
Ludzie z miasta złitości dawali temu koniowi 
Jacka po trochę siana lub sieczki, bo im 
się serce krajało na tę nędzę, i tak bydlę 
to nieszczęsne tem tylko żyło, co mu tam 
kto w miasteczku pod zęby podrzucił.

A ż razu jednego, a było to w zimie 
koń Jacków już nogami ruszać nie mógł 
jeno jak  przyszedł do domu tak legł i 
wstać nie chciał. Smagał go nielitościwie 
Jacek i klął, aż strach zbierał, aż w koń­
cu powiada:
—  Leż sobie zdechlaku, póki z głodu nie 
zdechniesz! A  ja się obejrzę za mnem.

I nie dał koniowi ani źdźbła siana a 
sam podjadłszy7 sobie dobrze spać się po­
łożył.

_ Tymczasem patrzcie co się stało. Ja 
właśnie byłem w owem miasteczku parob­
kiem u garbarza Piotra Barana. Właśnie 
cośm y się spać położyli, kiedy w nocy 

, naraz budzimy się od wielkiego dzwonie­
nia. Porwaliśmy się WsZyscy z pościeli i 
słuchamy, a tu dzwonią, jakby na gwałt 
w kościele. Strach nas wziął wielki, boś­
my na pewno myśleli, że się pali w mieś­
cie. Wybiegliśmy co tchu na dwór a tu 
już łudzie pędzą co siły z wszystkich do­
mów i wołają ,,Gore! gore!“

Ale ognia ani łuny widać nie było, 
więc też wszyscy hurmą biegną do koś­
cioła popatrzeć, co też tam się stało, że 
tak na gwałt dzwon się odzywa. A  trze­
ba wam wiedzieć, że wówczas w mieście 
tam nie było osobnej dzwonnicy, jeno 
dzwony wisiały na zrębach, między dwo­
ma słupami, jak  to nieraz po wsiach by ­
wa a i u nas nie inaczej.

Noc była jasna jak dzień; przybiegliś­
my pod kościół, patrzym y. . . .  i aż nas 
od strachu mrowie przeszło po plecach . . 
Koń Jacków ledwo żywy leży pod koś­
ciołem i trzymając zębami powróz od dzwo­
nów, dzwoni bez ustanku! Ludzie zdu­
mieli od zgrozy, nie wiedzą co to znaczy 
jeno się żegnają i patrzą, a koń ciągłe 
szarpie za powróz zębami i dzwoni!

Po chwili wybiegł z domu i xiądz 
proboszcz a zobaszywszy to, mówi do nas:
—  Nie straszcie się ludzie! Nie są to ża­
dne dziwy, jeno dopuszczenie Boże, z k tó­
rego sobie przykład bierzcie. Wiecie jak 
Jacek konia swego katował i dręczył. 
Pewnie morzył głodem biedną chudobę, i 
na noc nic mu nie podrzucił, a teraz twar­
da zima, więc bydlę z mrozu i głodu wy­
trzymać nie mogło. Biedny konisko spa­
miętał sobie pewnie, że mu ludzie, kiedy 
nim Jacek szuter przywoził, dawali z li —

tości po trosze siana pod kościołem, więo 
przywlókł się pod kościół ze wsi, a z gło­
du chwycił zębami za powróz, i gryzie i 
szarpie ażeby się powrozem posilić, więc 
też tak głośno zadzwonił.

I nie .było też inaczej, jeno, jeno tak 
jak xiądz proboszcz mówił. W ielki nas 
gniew porwał na tego Jacka i gdybyśmy 
go byii mieli między nami, byłby z zdro­
wą skórą nie dostał się hultaj do domu 
A  potem każdy z nas dumał sobie, jak 
to Bóg dziwnym sposobem naprowadził 
bydlę, aby się swej krzywdy przed ludź­
mi użaliło— a xiądz proboszcz miał do 
nas z tej racii piękną przemowę, ażeśmy 
się popłakali, atak zakończył:

Pam ięta jc ie  o bracia, ja k  B ó g  sprawiedliw y! 
Za p o k r zy w d zo n y c h  strasznie pom stę b ie ize ,  
Jak  się ujmuje nawet i za zwierzęl 
Cóż w ięc  za człeka? za sw-oj obraz żywy? 
B a czc ie i ,  by przez was nie był kto skrzy  w dzony! 
Bo  ch o ćb y  na gw a łt  zań nie biły  dzw on y ,  
C h oćby  się żaden zań nie ujął z ludu,
Serce prawdziwe to dzw on  najgłośniejszy,
Co w szystk ie  m o c y  niebieskie rozbudzi,

.. I  zgrozą  przejmie, jak  was dziw d z is ie jszy ! .
A  "potem xiądz proboszcz kazał zapro­

wadzić biedne bydlę, do swej stajni, a pocz­
ciwi ludziska naznosiii mu owsa i siana 
i pookryw7ali płachtami,7 aby się pożywiło 
i zagrzało. A  na drugi dzień dziw ten 
rozniósł się po całej okolicy, a kiedy się 
o tem dowiedział i ów bezbożny Jacek, 
ogromny go strach i żal przejął i przy­
biegł do miasta i spowiadał się przed xię- 
dzem proboszczem i dał na mszę, żałując 
srodze swego okrucieństwa. Zaś koń ten 
a i  dopóki żyć nie przestał, stał u xiędza 
pr?boszcza w stajni, a z miasta składali 
się ludzie na jego  wyżywienie.
—  A co? —  skończył opowiadać dziadu­
nio -— nie dziwny to wypadek! Nie wi­
dać tu z tego, że Bóg ujmuje się i za 
krzywdą bydlęcia! Oj bierzcie z tego lud- 
kowie przykład i naukę, jak  się obch o­
dzić trzeba z chudobą, co na nas pracuje!

Pamiętajcie sobie zawsze, co my wam 
tu wypisujemy:

Jeżeli k to  z was gospodarz  poczciw y ,
T o  o  chudobie ewej zawsze pamięta,

• T o  wie, że syte a zd row e  konięta  
T o  dla biednego człeka skarb praw dziw y!
T o  pom ocniki,  wierne p rzy jac io ły ,
Co z nim najcięższe podzielą m ozoły ,
Co mu i chleba dostarczą i soli, *
I  poratują w biedzie i niedoli!
D obry  cz łek  bydlę  szanuje ja k  może,
I ani bijo ani klnie obrzydło ,
W d z ięczn y  i pom ny, że nawet i bydlę,
C h oć  b y d l ę — przecież  to  stworzenie  B oże  
I  że i za nie Najwyższa Opieka,
P ew no  się k ied y ś  upomni u człeka!

Rzeczy gospodarskie.

Leczenie raka u drzew owocowych.
Już często i obszernie o tem przed­

miocie mówiono, a zawsze jeszcze nowe, 
doświadczenia w tym względzie się mnożą.

Pewien praktyczny ogrodnik zapoznał 
nas z prostym i nieszkodliwym sposobem 
leczenia raka. • Ten sposób zasługuje tem 
bardziej na publiczne rozpowszechnienie, 
że wskazuje* nam ważną okoliczność, któ­
ra jeszcze wiele pomologom i przyjaciołom 
hodowania drzew jest może nieznana, a tem 
samem usunąć może nie jedno złe, które 
przez to powstaćby mogło.

Leczenie raka polega tylko na czaso- 
wem riarzynfinm (puszczaniu krwi) choru- 
jących drzew i wyrzynaniu miejsc uszko­
dzonych.

P o lóletniem  badaniu doszedł wspo- 
mniony ogrodnik do tego przekonania, iż 
najpewniejsze okoliczności przy tem są na- 
stępujące: ,,Jak to już zaprawdę uznano, 
powstaje rak ze zbytu soków w tym cza­
sie, kiedy jest w największej ilości w drze­
wie, t. j .  v/ czerwcu i lipcu, i wtenczas ta 
choroba najczęściej się zjawia, i to w pierw­
szym miesiącu na stronie zachodniej, w o- 
śtatnim na północno-wschodniej.

Słońce, które tu jakoby rolę magne­
su odgrywa, spędza swoją siłą soki na wspo- 
nmione strony, które tam występują na 
wierzch i chorobliwy stan drzewa za so­
bą pociągają.

Dla zaradzenia temu, trzeba soczyste 
drzewa co 8 dni miejscami na palec od 
siebie oddalonemi narzynać, a z drzew, któ­
re już na raka cierpią, oprócz tego jesz­
cze miejsca nadpsute wyrżnąć i smolą al­
bo gliną zasmarować. Smoła znacznieby 
tu lepsza była od gliny, gdyż zapobiega 
szerzeniu się choroby, jeżeli miejsce jakie 
nie czysto wyrżnięte zostało, chociażby by­
ło nawet nieznaczne tylko.

Ogrodnicy nie będą się zapewnie o zu­
pełne zniszenie drzew przez częste ichna- 
rzynanie lękaji, jeżeli się im powie, że a- 
ni jedno drzewo p r z e z  to n ie  zniszczeje.

Dziwnie się zapewnie będzie wydawa­
ło to twierdzenie, że rak taką samą cho­
robę u ludzi wywołuje, a zatem, ie  jest za­
raźliwy. Dla przekonania szanownych czy­
telników o prawdziwości tego utrzymywa­
nia, przytacza ów ogrodnik następujący 
przypadek: .,Człowiek jeden, który u nie 
go za robotnika służy!...wyrżnął z kilku ja­
błonek na raka cierpiących, miejsca nad 
psute; po wyrżnięciu ich, chciał je  zawią­
zać, a chcąc mieć nóż, którego do wyrzy- 
nania użył, zaraz na doręczu, wziął go w 
usta. W krótce potem dostał tenże czło­
wiek w dolną, wargę tej samej choroby, 
której prędkiemu szerzeniu się tylko jak 
najspieszniejsza pom oc lekarza zapobiedz 
zdołała."

Podając to do publicznej wiadomości, 
spodziewamy się, iż gospodarzom rzecz no 
wą i zajmującą udzielamy, Życzeniem i 
celem naszym jest, abyśmy mogli przyczy­
nić się do oddalenia tego złego,które każ­
demu przyjacielowi sadów tak jest nie­
przyjemne i uciążliwe

•    « A

Poiyiek a ogonków od wisie,..
W  gospodarstwie może się każda rzecz 

na coś przydać, choćby była jak najmniej 
znacząca. ' Tak np. ogonki wiszeń mogą 
być zużytkowane i to bardzo skutecznie 
dla zdrowia ludzkiego. W  tym celu ze­
brawszy ogonki po odebraniu wisien z drze­
wa, ułożyć je  należy pomiędzy dwa arku­
sze papieru, wysuszyć w cieniu i przecho­
wać w pudełku w miejscu suchem. 'U ży­
cie ich jest następujące: Małą szczyptę o- 
gónków gotuje się w wodzie jak  zwykle 
ziółka piersiowe, po przecedzeniu i o s ło ­
dzeniu według upodobania, odwar ten słu­
ży za napój leczący. W edług zdania le­
karzy, napój ten ma być wielce skuteczny 
na pozbycie się zadawnionego kataru; uśmie­
rza także kaszle u małych dzieci.

Chleb owsiany dla kom.
Centnar owsa zmieszany z 20 fanta­

mi żyta, miele się na osypkę, dodaje 5 do 
8 funtów drobno urżniętej sieczki, i do­
lawszy wody urabia na ciasto i wypieka z 
niego chleb. Gdy już zczerstwieje, roz- 
drobiony w drobne okruchy i zmieszany z 
sieczką, daje się koniom zamiast owsa, ro­
boczym 16 do 18 funtów, powozowym 12, 
a wierzchowym 10 funtów. Jeszcze lepiej 
gdy się doda do osypki na chleb przezna­
czonej usiekanej marchwi i kartofli, biorąc 
ich 3 części na 100 części osypki. Żywie­
nie koni takim chlebem, nie pozostawia 
nic do życzenia, bo prócz wybornej poży- 
wnośęi przyniesie i tę korzyść, że przy kil­
ku koniach oszczędzi kilkadziesiąt dol.rocz.

Wydalenie dymu z pomieszkania.
Chcąc dym z pomieszkania wydalć, 

należy zmoczyć gąbkę od mycia w wodzie, 
wycisnąć ją  o tyle, ażeby z niej nie ka­
pało, i zawiesić u sufitu izby. Jeżeli jest 
dym większy, n. p. z palenia tytoniu lub 
z pieca popękanego powstały, natenczas 
stawia się w pomieszkaniu duże drewnia­
ne naczynie z zimną wodą, przezco nietyl- 
ko dym, ale i woń nieprzyjemna uleci.

Mowy sposób poznawania wieka koni
Dziennik angielski Staar podaje: Pe­

wien Amerykanin - nauczył nas sposobu, 
jak poznawać wiek konia, który ma już 
więcej jak  9 lat. K iedy koń ma 9 łat, 
dostaje tałdę w powiece, a następnie co 
rok jeden taki fałd przybywa. Jeżeli n. 
p. ma trzy fałdy, to liczy lat 12, jeżeli 
cztery, to 13 lat i t. d. Amerykanin ten 
upewnił, iż znaki te są nieomylne.

 ---- —- •  »   -----------------

P O S Z  I J K I W A \  1 E .

Parafia Polska na farmach w Pine-Creek 
poszukuje Organisty polaka. Mający chęć 
objąć to miejsce niech się zgłoszą pod adre­
sem: Pev. D. Majer.

Pine-Creek Lodge 'Siation 
Trempalau Co. TFls.

Bronisławowi Kwiatkowskiemu i A n­
drzejowi Grudzińskiemu donoszę, że miesz 
kam podNrem 630. Vta Ave. w Milwaukee, 
i pragnę się z nimi widzieć. —

A ntoni Dobkimdcz.

Stroskana matka prosi Polaków w A- 
meryce, aby jeśli mogą, raczyli dać jaką­
kolwiek wiadomość o Władysławie Dut­
kiewiczu z Zapuszczańskiego kraju, to jest 
z dzisiejszej gubernii Szuwałskiej, powia- 
tuMarion polskiego, w królestwie Polskiem. 
Miał on być w wojsku Z. Stanach w Co­
lorado i Californii. Ostatni raz słyszałam 
o nim z West Point w Missouri w r. 1870. 
Kto może coś donieść o nim raczy adre­
sować do: Henryka Kalussowskiego

929. P. Street Waschington. D. C.

OGŁOSZENIA
i  ' r " r . 3 ‘ " Ż S

PIK NIK POLSKI!
Kościoła Sgo. Stanisława B . i M. w Mil­
waukee, odbędzie się dnia 20go Lipca we 
Wtorek w South Park  prz) le j Ave.

Pochód z miejsca po Mszy Stej. o  
godzinie 9tej. zrana.

Wstępne do ogrodu 1 ©  cent.
O wszelkie wygody i przyjemne zabawy 
starać się będzie zarząd, który nimejszem 
zaprasza całą Polonią w Milwaukee do ła­
skawego i licznego współudziału.

Zarząd.

PIKNIK
Tow. św. Józefa od kościoła św. Trójcy 
odbędzie się
w  N ie d z ie le  2 a g o  jL ipca  r . b .

w  P a c i f i c  G a r d e n

przy Milwaukee Av.
W  przypadku niepogody odbędzie się 

jeden tydzień później.
Wstępne do ogrodu jak zwykle 25 cnt. 

Dia niewiast wstęp bezpłatny. 
Szanowną Publiczność Polską do licz­

nemu współudziału zaprasza
KOMITET.

Wisconsinska Centralna
' KOLEJ ŻELAZNA.

Jest to najbliższa i najlepsza linja d o : 
D bperrk, G rken B ay, H . H oward, M t -  

nasha, N eeroh, A tpleton, S tf,venspoint, G ran* 
IU pids, W auseos, A shland, i L axe S uperior.

W y b o rn e  i e legancko urządzone kary  s y ­
pialne uprzyjemniają pod różn ym  jazdę.

W z d łu ż  tej linii są do nabyciu ziemie na 
furmy i drzew o , k ‘ « no P° niskich cenach i pod  
przystępnemi warunkami K to b y  sobie ży e z y t  
nabyć  takow e ten się nie zawiedzie i zapewni 
sobie t w ygodną przyszłość  przy  tej linji TFis- 
eonsin Central Kole)i ielaznej.

Pociągi w ychod zą  z Milwaukee na Union 
Depot w ulicy Reed i przybyw ają  w nastę­
pującym porządku —

—  z Mi Iw. — dc Milto. 
Green B ay, Apleton i
Menasha poć. iączny— * 7,45 r, — * 8  wiecz.
Z tych  m iejsc E sp re s  —  * 1,46 wp. — * 12,45 w p o ł- 
Menasha tącz pociąg — t  6,25 wie.—  $ 4,00 rano. 
Green B a y , Appleton ,
Steeenpoint i Lakę Su­
perior nocny ewpree— 1 12,20 w p.—  $ 3,1 u rano. 
U W A G A .  * i + znaczy w yjąw szy  w Diedzielę—  

$ znaczy w y jąw szy  w poniedziałek  —  
V .  A .  K I N A  f j Y  jen. menager te Mi Iw.
I .  S. B a r k e r  jener. agent tykietowy. 
ę .  H .  ę O L B l '  Lamlkomisiooer,

M ILW AUKEE LAK E SCHORE et 
WESTERN ( ZACH O D N IA) 

M O Ł E J  Z E L t Z . \ A .
H  ■ H «  S 3 K S I 0  Generalny m nadzór oą.
P r z e b ie g a  z  Mi l w a u k e e  na  p ó łn o c  przez  n a s tę p u ja o e  

p o w ia ty .

M ILWAUKEE; OSAUKKK, 8CHBBOGGEN, MANITOWOC CA- 
I.UMKT, OUHAGAMIE, WINNEBAGO, SHAWANNO. WAUPACA. 
m arat o n  i d och od z i d o :

TORT WASHINGTON, 8HEBOGGAN, SHEBOYGAN PALLE 
MAUITIIWOU, TWO KIWEHS, KAUKAUUA, APPLE TOB, HOK- 
TODWILLE, OSKOBH, I*E W  LODDOn, C6IBTCB WILLE, TIGEBTOn.

B a c z y  M i l w a u k e e  z  k o le ja m i że la z n e m i i U n ia ­
m i o k rg io w e m i.

W  e  e  d e n s z  o m n ib u sa m i w  S h e b o y g a n  F a lls  8  m ile
S h e e b o y g u n  z k o le ja m i fciheboygan i F u n  d u .  

L a k ę .

T w o  K i  w e r s  z  p o c zta m i d o : K e e w a u n e t ,rA h n a p e e  i 
ta k  d a le j  i w  cza sie  żeg lu g i z  p a ro w ca m i d o  o k o lic z ­
n y c h  m ie js c o w o ś c i .

i  o r e s t  J u u e t i o n  z  k o le ją  W is c o n s iń s k o  c e n —  
traluav

A p l e t o n  J u n c t i o n  z koleją Chicago i North­
western

O s k o s h  z  k o le ją  E  i N  W e s te r n  i C  M ilw a u k e e  
i S t  P a u l

N o w y  L o n d o n  z G B i M  R

C l  i n t o  n w  i 1 )e z d zien n ą  p o c ztą  do H a w a n o  15 m
BYacht w yseła  spiesznie i po nizkioh ce^ 

n a e li .

Tykiety rozprzedujo po g łó w n y ch  stacjach 
do wszystkioh  części tu Stanów Z je d n oczon y ch  
i do Canady.

Tykiety na wyszukanie sobie ziemi i ną o- 
siedlenie bię, może w ydaw ać  po  ja k  najniższych
cenach.

P ó łn ocn a  część  tej koleji przebiega o k o l i ­
ce porosłe drzew em ; k lon ow em , brzozowem* 
łykow em , dębo*vem, je s io n o w e m , drzewem krze- 
wiastem na ży w e  płoty ,  i sosnowein. W szys t ­
kie te gatunki są odpow iednio  do  w y r o b o w  fa ­
brycznych.

N a  zapytaniu odpowiadam y niezwłocznie.
In form acji  udziela k ażd y  ugenLkom pąnji i

§. jf. iMtksup
Jenerakiy Agent kolejowy p rzy  narożniku 

E .  W A T E K  k  M A S O N  u l i c y  w
MILW AUKEE WIS.

J .  N o w a k o M s k i

25 C o r n e l l  S tr . C h ica g o  111. 
utrzymuje prywatny boarding, czyli przyj­
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygody, skorą i rzetelną usługa 
ręczy. -------

J. Mowakmcskt,
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AKTA MEOZEŃSKIE
llok 1803—18(54.

przez Bołesławitą.
Dalszy. c ijg  1

Brzeziński - kapitan pułku extrady- 
cyjnego ze strony Austryi, zamordowany w 
Tomaszewie 5 Lutego 1863 r.

Brzosko Ignacy, wieku lat 70 p. na­
czelnik kom ory w Tomasze wie, zam ordo­
wany 5 Lutego 1863 r. podczas rzezi i ra­
bunku.

Brzostek Karot, rodem z Ostrowia, zgi­
nął pod Myszyńcem 8 Marca 1863 r.

Brzostowski Stanisław, rodem z okręgu 
Opoczyńskiego w wieku lat '27. Żołnierz w 
szeregach powstańczych, następnie interno­
wany w lgław ie, zk ą d w k oń cu  roku 1864 
wpisał się do liczby ochotnikow meksykań­
skich. Dnia 17 Lipca roku 1863 zginął w 
czasie bitwy pod Ahuacatlan, Akt zejścia 
przesłany prokuratorowi królewskiemu w 
Radomiu.

Brzoza I. syn obywatela Augustow­
skiego, zginął w. bitwie pod W alewicami 
w Województwie Mazowieckiem dnia 14 
Lipca 1863 roku.

Brzozowski Tadeusz, z Warszawy ż o ł ­
nierz z oddziału jenerała Jeziorańskiego. 
Zginął w bitwie pod Kobylanką 6 Maja 
1863 roku.

Brzozowski Karol, porucznik 3 kompa­
nii, podczas Marszu przez Mołdawią w ce­
lu dostania się na pole walki z Moskwą—  
ranny pod Konstangaiią przez wojsko Moł- 
do-Woloskie, tam ie podobno w dni kilka 
zmarł.

BitóHoyjski Franciszek, obywatel z po­
wiatu Lidzkiego, zginął pod Lubiczami, 

znając tat trzydzieści kilka.
Brzozowski Leonard, praktykant gospo­

darstwa wiejskiego, zmarł jako emigrant 
w BawTaryi w szpitalu 28 Maja 1865 r.

Brzozowski Aleksander Edward, z powia 
tu Lidzkiego, student uniwersytetii Peters­
bursk iego, wydziału medycznego, zginął 
pod Dubiczami w powiecie Lidzkim.

Brzozowski Mieczysław, sya b. oficera b. 
wojsk polskich i obywmtel z Lewska w Pru­
sach Zachodnich .służył w oddziale Navo* 
ny ‘ego! ranny pod Zieluziem w powiecie 
Mławskim 28 Lipca 1863 r. zmarł 3 Sier­
pnia we wsi Dziewach.

Brzozowski Stefan, służył w oddziale 
Dobrowolskiego, zginął pod IFalewicamiS 
Lipca 1863 r.

Brzozowski —  poległ pod Brodianką na 
Ukrainie podczas majowego nabożeństwa.

Buchowiecki —  służył w oddziale W a­
gnera, zginął w szarży pod Fajsławicami 
25 Sierpnia 18*63 r.

Buchowski —  pod-aptekarz z Szydło­
wa poległ w Szydłowcu 23 Stycznia 63 r.

Sarzyński Jan, wieku łat 22 aplikant 
i  magistratu Łowickiego, poległ w Gostyń- 
skiem r. 1863.

Buczyński Aleksander, zamordowany 
p r z e z  hajdamaków pod Sołowiejówką 10 Ma­
ja 1863 roku.

Buda Wincenty, ze wsi Grażyszki, po­
wiatu Kalwaryjskiego. służył w oddziale 
Suzina, przyjmował udział w bitwach pod 
Balwierzyszkami, Olitą i Staciszkami, w tej 
ostatniej poległ mając lat 20.

Budek Zofia, żona Jana gospodarza ze 
wsi Majdan, powiatu Stanisławowskiego, 
zamordowana w własnym domu przez ko­
zaka Piotra Repkina.

Budkiewicz Jan, urzędnik prokura tory i, 
•w powstaniu okręgowy, następnie szere­
gowiec w oddziale Remiszewskiego, zginął 
pod .Budą Zaborowską 14 Kwietnia 63 r.

Budzi szewski Karol, syn włościanina wsi 
Jeziork powiatu Łomżyńskiego, służył w 
odziale Mystkowskiego, zginął pod Ostowią, 
w powiecie Ostrołęckim, mając lat 18.

Budziszewski Antoni, wieku lat 2 i  syn 
pułkownika b. wojsk polskich, ,właściciela 
dóbr Książ w Poznańskiem, urodzony we 
wsi Grąbkowie, służył w ułanach pruskich, 
następnie zebrawszy mały oddzialek, prze­
szedł granicę i już 29 Stycznia 1863 r. 
przyłączył się do pułkownika Mielęckiego 
i jako wachmistrz kawaleryi odznaczył się 
zdolnościami, energią 1 męztwem; brał u - 
dział w bitwach pod Bieniszewem, w lasach 
Kazimirskich, w ostatnich dniach Lutego 
wraz z Miskiewiczem na czele 16 kawa- 
lerji uderzywszy w sam środek kolornny 
nieprzyjacielskiej, rozpraszają 2 roty pie­
choty i pół sotni kozaków, otrzymując 
plac bitwy. Następnie brał udział w po­
tyczkach pod Bomszewem, Dobrosłowem, 
Olszakiem i Mieczownicą w Konińskiem, 
poległ pod m. Szlazinem 22go Marca 
1863 v. i tamże pochowany.

Bukowczyk Fawet, towarzysz sztuki dru­
karskiej we Lwowie, poległ w końcu Gru­
dnia 1863 r. w Sandomierskim.

Bukowiecki Stanisław, uczeń szkoły woj­
skowej w Cuneo zginął jako rotmistrz w 
nieszczęśliwej bitwie pod Fajsławicami.

Bukowski —  służył w oddziale Alber- 
tuoa zginął pod Kołtynianami w Swieciań- 
skiem 21 Maja 1863 r.

Bulewicz —  czynszowy szlachcic z Ja- 
nuszpola w powiecie Żytomierskim, guber- 
nii W ołyńskiej, służył w oddziale R óżyc­
kiego ja k o  żołnierz pierwszego szwadronu 
kawaleryi, zginął pod Salichą.

Bulewski Tytus, wieku lat 20, sy n u -  
rzędnika Rządu Gubernialuego Płockiego, 
uczeń szkoły,, w Puławach, służył w oddzia­
le majora Lenszczo,' poległ pod G ołym i- 
cem  w powiecie Mławskim 13 Paździer­
nika 1863 roku.

Bułkowski Adam, wieku lat 26, rodem 
z powiatu Poniewieźskiego, gubernii K o ­
wieńskiej, kandydat prawa, urzędnik z po- 
niewieża, odznaczył się pod Palwiszkami, 
Wędziagołą, Krakinowem, zginął w Powrn- 
tówce 27 Listopada 1863 r.

Bulsiewicz Bernard, kaznodzieja zako­
nu Bernadynów we Lwowie, później w Zba­
rażu, zkąd, obwiniony o naruszenie spo- 
kojności publicznej przez kazania, w cza­
sie śledztwa uszedł do obozu. Zginął w bit­
wie pod Krzeszowem, z krzyżem w ręku 
prowadząc szyki do boju 21 Marca 63 r.

Bułcharyn —  z powiatu Wolkowyskie- 
go, służył w oddziale Młotka, zginął pod 
Paszkowskim Ostrowiem w 1863 r?

Burla  —  służył w oddziale Pisarskie­
go, poległ pod Tryszkami w Szawelskim 
21 Maja 1863 r.

Burtowski Tomasz, wieku lat 35 z po­
wiatu Kobryńskiego, oficer wojsk rosyjskich 
następnie porucznik piechoty oddziału pow­
stańczego. Zginął pod Chełmnem.

, Burzyńskt Władysław, rodem z powiatu 
Marjampolskiego, szkoły ukończył w Su­
wałkach, poczem wstąpił do służby rządo­
wej jako sekretarz magistratu; służył w od­
dziale Jastrzębskiego, Brandta, Andrusz­
kiewicza i Wawra, odznaczył się w bitwach: 
pod Czystą-Budą, Gruszkami, Kozim -ryn- 
kiem, Kadyszem, Sieburczynem i Rząśni­
kiem; w ostatniej poległ jako podporucznik 
kosynierów w Lipcu 1863 r.

Burzyński —  rymarz z miasta M ako- 
body, żołnierz w piechocie,^ciężko raniony 
w folwarku Szydłowinie, w Siedleckiem, 
wkrótce zmarł.

Bunyński—  pisarz miejski z Piotrkow­
skiego służył jako żołuierz w oddziale Ta­
czanowskiego, poległ pod Rudawą dnia 23 
Czerwca 1563 r. t

Buski Feliks, wieku lat 29, podoficer 
w kozakach jenerała Zamojskiego. Na­
stępnie kapitan wojsk włoskich z wypra­
wy Garibaldego, służył pod dowództwem 
jenerała Mierosławskiego, jako adjutant i 
dowódzca oddziału; zginął najpierwszy pod 
Krzywosądzem 19 Lutego 1863 r., tamże 
pochowany.

Butkiewicz Józef, wieku lat 50, kassjer 
miasta W ołkow yeiki w powiecie K ałw a- 
ryjskim, służył pierwiastkowo w oddziale 
Wawra, następnie w oddziale Hłaski w ran­
dze oficera, zginął pod Kadyszem 21M aia 
1863 r. zostawiwszy sierotami o synów i

C° lk %yczkowski P aweł, służył w oddziale 
Ziem bińskiego jako furjer z łotych  ułanów, 
poległ pod  Czarnostawem.

Bykowski Władysław,'uczeń Szkoły G łó­
wnej, rodem z Piotrkowskiego, wszedł do 
oddziału Cieszkowskiego, po rozbiciu k tó ­
rego ukrył się w siano, spostrzeżony je ­
dnakże przez kozaków, został przez tych­
że zamordowany. Było to pod Brzozina- 
mi w Kaliskiem 10 Kwietnia 1863 r.

Bogusławski —  z Korowa, ciężko ran­
ny w potyczce 2 Marca 1863 r. pod Do-
brosoiow em  a M ieczownicą w powiecie K o­
nińskim; zmarł na granicy K rólestwa i  ol- 
skiego w jednem  z mniejszych miasteczek.

Cejzyngier Maurycy, wieku lat 18, ro­
dem z powiatu Rawskiego, uczeń klasy \ 1 
(ńmnazyum realnego, służył w oddz.ale Dre­
wnowskiego, jako podoficer kawaleryi, po­
legł pod Ulowem nad Pdicą w bliskości 
Nowego-miasta w Maju 1863 r.

Celiński —  oficer wojsk polskich z ro­
ku  1831, służył ja k o  m ajor pod  dow ódz­
twem jenerała M ierosławskiego, poległ pod 
Krzywosądzą w W ło c ła w sk im , 19. 2. 63.

Cempel Franciszek lub Karol ze wsi Gru­
szki, jeometra, służył w oddziale Letewe- 
la, zginął pod wsią Lm y, 7 Marca 63 r.

Centkowski —  dowódzca oddziału ka­
waleryi w Pułtuskim powiecie, około wsi 
Osięki, 22 Sierpnia 1863 na czele 100 jaz­

dy potyka się z nieprzyjacielem w sile 3 
kompanii piechoty, szwadronu ułanów i so­
tnią kozaków. Po żwawej utarczce dowódz­
ca ginie, oddział cały idzie w rozsypkę.

Chahriolle, Ami Józef zwany, były pod­
oficer wojsk francuzkicłi, -wszedł jako sze­
regowiec do oddziału Bończy, następnie 
mianowany oficerem, dowodził piechotą w 
oddziale Zaborowskiego, wreszcie osobnym 
oddziałem z cudzoziemców złożonym, zo­
stającym pod dowództwem Chmielińskie­
go. W  bitwie pod Rudnikami 25 Lipca 
1853 roku idąc na czele swego oddziału 
przeciwko armatom nieprzyjacielskim, po­
legł od kuli, pochowany we wsi Kurzeio- 

• wie.. „ ..... _
Chalkomir lub Cyaikomicz wieku lat 45, 

z Tarnówki na W ołyniu, służył w oddzia­
le Różyckiego, zginął pod Miropolem.

Charchowski vel Charkowski wieku lat 
25, pierwia.stkowo kształci! się na farma­
ceutę, w roku 1862 zmuszony uchodzić z 
kraju, udał się do szkoły wojksowej w Ge­
nui, później w Cuneo, lecz na pierwsze ha­
sło powstania wfrócił do kraju, służył pod 
dowództwem Langiewicza, następnie W a­
ligórskiego; zginął pod Borowem 25 Paź­
dziernika 1863 roku.

Charkowski —  ranny ciężko pod Hu­
tą Ireną w Lubelskiem, zmarł wskutek ran 
w Chwałowicach w r. 1803.

Chełchowski Jan, obyw. z Mazowiec­
kiego, zginął pod Miropolem 5 Maja 63 r. 
jako żołnierz 2go plutonu 2go szwadronu 
kawaleryi!

.Chełmiński Włodzimierz, w skutek  ran 
otrzymanych pod Kobylanką, zmarł w Cie­
szanowie 2 Maja 1863 r.

Cheralter Mikołaj, rodem z Warszawy, 
internowany przez władze austryackie av 
Igłowie, zmarł tamże '15 Lutego 1864 r. 
mając lat 49.

Chlopiclci— ' w skutek ran otrzymanych 
pod Tuczapami, zmarł w r. 1863,

Chmielewiec Teofil z Suwałk, służył w 
oddziale Narbntta, poległ pod Rudnikami 
28 Czerwca 1863 r.

Chmielewski— kuśnierz, podeszłego wie- 
;:u, z m. Tomaszowa, tamże podczas bi­
twy wywleczony z własnego domu przez 
moskali, i na ulicy zamordowany 5 Lute­
go 1863 roku ‘

Chmielewski Maksymilian wieku lat 26, 
fryzyer z Warszawy, służył w oddziale Par­
czewskiego jako żołnierz, poległ pod mia­
stem Kutnem, przy alarmowaniu tegoż mia­
sta w Maju 1863 r.

Chmieliński —  poległ pod Dartką na 
W ołynia w .1863 r.

Chmielowski —  z Lambora, ranny pod 
Dubiczami, został dobity na placu boju 
przez żołdaków moskiewskich.

Chnurowicz Jan, wieku lat 38. Szkoły 
kończył we Lwowie, wypadki w 1848 r., 
zastały go przygotowanego do przyjęcia 
czynnego udziału, za co oddany został do 
wojska. Gdy nastąpiła rewolucya węgier­
ska w 1849 r. i przeznaczony był bić się 
przeciw powstańcom węg.erskim, udało mu 
się jak  sam mówił dostać się do niewoli, 
co mu ułatwiło wstąpienie do legionu pol­
skiego. P o upadku powstania, dostał się 
napowrót władzom austryackim, lecz nie 
jako dezerter ale jako jeniec węgierski, tym 
sposobem uniknął nieohybnej śmierci, prze­
znaczony napowiót w szeregi armii austry- 
ackiej jako żołuierz, uwolniwszy się po la­
tach służby, pełnił jakiś czas obowiązki 
prywatnego ofieyalisty, a w powstaniu r. 
1863 jako żołnierz piechoty pod dowódz­
twem pułkownika Horodyńskiego, zginął 
w wyprawie na Radziwiłów.

Chmurzyńska z Murzyńskich Józefa, cór­
ka obywatela z Podlaskiego, żona Leona, 
literata i współpracownika przy Gazecie 
Polskiej, emigrantka; zmarła w Bukaresz­
cie 21 Kwietnia 1863 r. ».

Chodrzyński Michał, b. kapitan wojsk 
moskiewskich, brał udział w powstaniu, in­
ternowany w Bernie, wrócił do Galicyi, 
gdzie zmarł w 76 roku życia w d . 17 Mar­
ca 1866 r.

Chodecki Aleksander, jeom etra z P łoc­
ka, służył w oddziale Gurkowskiego, po­
legł pod Kozim-rogiem w pow. Lipnow- 
skim 4 Kwietnia 1863 r.

Chodyl —  włościanin z Lubelskiego, 
służył w oddziale Lelewela jako kosynier, 
poległ w lasach Józefowskich 24 Kwietnia 
1863 roku.

Choiński —  z Warszawy, żołnierz w 
szeregach powstańczych, internowany na­
stępnie w jednej z twierdz państwa austry- 
ackiego, zkąd w końcu r. 1864 wstąpił w 
szeregi armii meksykańskiej, i zginął w 
bitwie pod Carbonero.

Cholak —  włościanin, z oddziału Myst­

kowskiego, Mystkowskiego, połegł pod Na- 
goszewem, ugodzona kulą w głowę, ległs 
wraz z mężem 3 Czerwca 1863 r.

. Chołoniewski Władysław, syn Piotra, u- 
rodził się w Czortkowskim powiecie 1825 
r. osiadł w Droganówce koło Kamieńca 
Podolskiego, czynny w organizacyi Naro­
dowej, został schwytany w połowie 1863 r, 
i osadzony w cytadeli Kijowskiej, gdzie nie 
dopuszczano nikogo, w skutek czego roz­
niosła się ■ wieść, że w cytadeli zamordo­
wany został —  dopiero Gazeta Narodowa 
w Nr. 23 z. r. 1877 podaje wiadomość że 
nieszczęśliwego Władysława po dwóch la­
tach męczeństwa zdołano za staraniem fa­
milii wykraść w Lipsku 1866 r. z cyta­
deli Kamienieckiej i przewieziono go za 
kordon austryacki; nieszczęśliwa ta ofiara 
pozbawiona zmysłów w skutek bicia go ki­
jami po głowie i wybicia mu 8 zębów, u- 
mieszczoną została w domu obłąkanych 
we Lwowie, lecz wszelkie usiłowania le­
karzy by mu powrócić zdrowie i używa­
nie władz umysłowych, były nedarenme. 
Prześladowała go ciągła obawa, że chcą 
go zmusić do zeznań, a jednak pomimo ta­
kich ciężkich tortur i pozbawienia zmy­
słów nic z niego wydobyć nie zdołano. 
Zakończył swój żywot męczeński 26 Sty­
cznia 1867 r., i pochowany na cmentarzu 
Łyczakowskim we Lwowie.

Dalszy c iąg  nastąpi*

KRONIKA 'KOŚCIELNA.
Od wstąpienia na tron  Papieżu L e o n a  X I I I  

pew stały  dwa n ow e arcyb :skupstw a, 7 biskupstw,
4 w ikarja ty  apostolskie i prefektury 

Archidyecezja Milwaukee.
P rzew ie lebn y  coadjutor  arcyb iskup Iteye u- 

dzielał w Beaver  Dam w niemieckim koście le  
Panny Marji 137 osobom, w irlandskim k o ś ­
ciele św. P atrika  55 oso b o m ,  a w polskm  k o ­
ściele św. M ichała 32 osobom  Sakrament św . 
B ierzm owania. ) i 1 *

W  przed przeszłą niedzielę i pon iedziałek 4 
i 5 zwiedził parafio w M a n ito w o c ,  Nortlio im  i 
Silver L a k e  Wis., gdzie  rów nież  Sakrament św. 
Bierzm owania ‘ udzielał.

W  parnfji św. Józe fa  w M ilw aukee od b y ły  
się w  niedzielę 27go p. m. prym icje  n ow o  w y ­
św ięcon ego  księdza A lo jzeg o  K u c h a ,  a w  k o ­
ściele św. Franciszka prym icje  k s .  G abryela  
Mesmer.

W  Pew nukee,  w  k o śe id e  P anny Marji o d ­
prawiał p ierwszą mszą św. X .  J. Mueller, w 
W ilson , w  kościele  św . Jerzego ,  ks. Ja k ót  
Y an  T reek ,  w D ano w kościele  św. P iotra  X .  
P .  Stup fe l .  -

W  dyecezji St. Tum  odpraw ia ł p ierwszą 
Mszą św . w kościele  św. P iotra  X  P io tr  J e -  
ram, w y ś w ię co n y  na księdza w  Saiesianum.

D o  dyecezji Columbus, przy był n ow o  mia­
n o w a n y  biskup przew . X .  Jan W atterson, a 
święcenia teg oż  odbędą  się 8 g o  sierpnia.

D la  dyecezji  La Cros W is . został m ia n o ­
wany administratorem X .  H .  K am p szroer ,  b y ­
ły  profesor  filozofji w seminarjum San F ran ­
cis. W ia d o m o ść ,  ja k o b y  dla tej dyecez j i  X .  
Taerber z St. L ou is  miał b y ć  mianowany na 
biskupa, nie potw ierdza  się.

W e  Francji po wy-daleniu Jezuitów  sp o ­
dziewają  się rozporządzenia  na w ydalen ie  kks.  
F ran ciszkan ów , K a p u cy n ó w  i in nych  za k on ów .

W  Szioajcarji, ja k  piszą z G enew y, p od d a ­
ne pod g łosow an ie  ludu odłączenie  kościo ła  od 
państwa nie przeszło p o ło w ą  w iększości g ł o ­
sów.

Archidyecezja gnicinieńsko poznańska. —  
W  gron ie  d u :h ow ień stw a  naszego znajdują się 
następujący czc igodn i seniorzy, k tórzy  jeszcze 
oglądali  wiek zesz ły :  Ks. K o z ło w ic z  w  U stro-
wie m o d z o n y  1794 roku K s .  W e y ch an  w Ś r o ­
dzie urodzony 1796 rok u .  K s.  Szulczewski w 
O strow ie  urodzony  1796 roku .  K s .  Janick i w  
M ichorzewie u rodzon y  1797 roku. K s .  Sejdur- 
ski w O torow ie  urodzonw  w 1797 roku. K s .  
P iechock i w Machach u rodzon y  w 1798 roku. 
Ks. Gniatezyński w T arg ow e j Górce  urodzony  
1798 roku .  K s .  Sniegock i w Tulcach urodzo ­
ny  1798 r o k u .  K s. B rodziński w K rc w o w ie  
u rodzon y  1799 ro k u .  K s.  Ż o fądk iew icz  w  Czar- 
nięiewie u rodzon y  1799 roku. K s.  JYdowicki 
w Panigrodzu u rodzon y  1799 raku.

Froboszczow rządowych jest  w ar ch id ye ce -  
zji gn ieźn ień sko  poznańskiej dziesięcin. Są to :  
B rcn k  w K ośc ian ie ,  Czerw iński w Sierakowie, 
Gutzmer w Grodzisku, K ic k  w K am ionnie ,  K o -  
lany w M urzynnie , K u b eczek  w  Książu, L izak  
w Skrzetuszu, N o w a k  w O bornikach , P ym an o-  
wiez w Chrzypsku  i Suszczyński w M ogiln ie .  
Zn jedenaste o m oże  jeszcze uważa rząd ks.. 
D rą ż k o w s k .e g o  w Lutomiu, chociaż, jak  sw ego  
czasu donoszono ,  stanowisko j e g o  kościelne j a ­
ko  administratora tej parafji, w skutek w y ją t ­
k o w y ch  okoliczności przez w ładzę  kośc io ła  zo ­
stało uprawnione.

Dyeeezją chełm ińska, szczęśliw ie  posiadają­
ca biskupa sw e g o  w miejscu, ma ty lk o  je d n e ­
go  proboszcza rząd ow eg o  w P łużn icy ,  G o łę b ie ­
w skiego.

Prastara dyeeezją Krakowska, k tóra  po ar- 
chidyeoezji gnieźnieńskiej piorwsze za jm ow ała  
miejsce, rozpadła się n ie fortunnym  zbiegiem  o-  
kolieznośei na 4 części i zdrobnia ła Jo bardzo 
skrom nych  rozm iarów , a ogrom no je j  dobra, p o ­
m iędzy  którem i zna jdow ało  się cale  k s ięztw o  
siewierskie, u to n ę ły  w skarbie państwu austry- 
ack iego lub w  kieszeniach tych , co dzisiaj dla 
E u ro p y  chcą fa b ry k o w a ć  sumienie polityczne.

Zo wstąpieniem X .  biskupa D unajewskiego  
na stolicę ś w .  Stanisława’, bl. P ran doty ,  O le­
śnickich, M acie jowskich  i ty lu  innych z n o k o -  
m itych  świateł na ireb io  polsk iego  episkopatu, 
ro zp o cz ę ły  się starania o k o ło  ch o ćb y  t y lk o  
c z ęśc iow ego  p rzy w ró ce n ia  — nic  m ajątku, ald



: dawniejszego obszaru ziem nego d yecez j j  krnko 
w sk ie j  i p o łą czon eg o  z niem biskupiego  trudu 
i m ozołu. N ied aw no odbyła  się na W a w elu  w 
katedrze  wspaniała u roczys toś ć ,  w której po 
przeczytaniu  dekretu  św. k on gregacj i  k on sy s ­
torsk ie j i no przeslieznem przem ów ieniu  ks. 
prałata Ł obosa ,  delegata apostolskiego w  tej 
sprawie, po odpow iedzi ks. biskupa, 90 p ro b o ­
sz czó w  i dz iekanów  z ło ż y ło  obediencją swemu 
now em u biskupowi. D o łączon a  do biskupstwa 
kra k ow sk iego  c zę ść  dyecezji tarnowskiej p o ­
w ię k sz y  liczbę w iern ych  dyecezji tej o przesz ło
300,000 dusz.

Kuduj się cala ziemio po lska , powiedział 
Ł o b o s ,  w  swojej przedmowie. Idąc  za tein we­
zw aniom , w y ra ż a m y  praw dziw ą  radość  naszą 
z tego aktu, k tó r y  n o w y m  blaskiem otacza j e ­
dną z najstarszych części K o śc io ła  polsk iego ,  
i radujem y się, że tak znakom ity  pasterz jak 
X .  biskup Dunajewski, będzie m óg ł na w i cj lc— 
Bzem polu i w obszerniejszej w in n icy  Pańskiej 
p racow ać.

Z Jlzymu dochodzą wiadom ości o p r z y b i ­
c iu  orm iańskiego  patryarchy  Hn86una, który7 
ma zdać sprawozdanie sto licy  Aposto lsk ie j o 
tern, że kilka schizmatyckich parafy zamierza 
prze jść  na łon o  kośc io ła  kato lick iego ,  skoro  im 
n iektóre  uwzględnienia przyznane będą.

Gazeta „O sserw  R om an o“  zapewnia, i e  zn a ­
czna  część  kato lików , k t ó : z y  obstawali za zu -  
pełnem  odosobnieniem kośc io ła  od polityki w ło ­
sk ie j,  poczynają  teraz zm ieniać sw ojo  zdanie, 
Przyrsz!i oni do  tego przekonania, i e  go d n o ść  
i pow aga  k ośc io ła  w ym aga koniecznej u le g ło ­
ści i posłuszeństwa P ap ieżow i.  Bez  tych  nie 
m oże  stolica Aposto lska  wyw ierać zbaw iennego  
w p ły w u  na dobro  ogó łu  Celem więc tego sta­
n ow ią  jak  najściślej w k ażd ym  w zględzie  p od ­
d a w a ć  się rozkazom  Papieżu. -

Partja g o r l iw y ch  i nieustraszonych katoli­
k ó w  stanowi tam jeszcze p otęgę ,  o czem osta­
tnie świadczą wybory7. Z czternastu albowiem 
w yb ieran ych  k andydatów , przeprowadzili  s w o ­
ich trzynastu i to przew ażną w iększością  g ł o ­
sów. Garibnldy stawiony7 przez purtją radyka- 
Jną, przepadł niesłychaną mniejszością. Są to 
dow ody, żo kato licy  m ogą  we W łoszech  d o k o ­
nać  co zechcą, gdyby7 ty lko  chcieli, a ostatnie 
9 lut przek ona ły  ich, że przez usuwanie się 
od spraw po lity czn ych ,  przez lekcew ażan ie  lub 
w zga rd ę  polityki nic dob rego  osiągnąć nie m ę­
żna. U dd zia ł  należy b iać  wszędzie i we wszy- 
btkiem, dom agać się i ko ła tać ,  bo k to  nie k o ­
łace, tomu podw oi nio o tw orzą .

Dnia 29 czerw ca, w dzień św. P iotra i 
P aw ła ,  p rzyb y ła  do R zy m u  wielka deputacja 
du ch ow nych  z wszystkich ziem świata kato lic ­
k iego ,  ażeby z ło ż y ć  ho łd  Ojcu św.

W  Rzymie od czasu rewolucji  zniszczało 
ju ż  lub ulega zniszczeniu 9 k o śc io łó w ,  i tak: 
Santa Marta, San Cujo dolle Barberini,  Santa 
T herosa  aj Quirinale, O ratorio  D ci  Saeioni ai 
Santa F rancesca Komana, Santa Maria Libera- 
trice, Santa F rancesca Rom ana, Regina  coeii, 
O ratorio  Dei San Fil ippo Neri i San Guisep- 
pe Doi Pil Operni. A  w czasie ty m  rozsze­
r z y ły  się inne wyznania, anglikanom  oddano 
k lasztor  Jezu e Maria na kośció ł  cw a n g ie -  
licki.

Statystyka katolickiej H ierarchji ,  sporządza­
na jak  zw yk le  rok rocznie  w miesiącu Maju, 
podaje  liczbę k ard yna łów  na 68, a zatam w 
zupełności w y ją w sz y  dw óch  waLaneów d y a -  
k ońskich .

P o  za tymi liczy  k ośc ió ł  katolicki 12 pa- 
tryarohów , częścią  w schodn iego  czyli g re c k o ­
kato lick iego ,  częścią łacińskiego czyli  rzym sko  
k a to lick iego  rytua łu ;  616 b iskupów  łacińskich, 
47 arcyb isbupów  i biskupów w schodn iego  w y ­
znania. O p rócz  1054 obsadzonych stolic  kar­
dynalskich  i biskupich jest  jeszcze 93 nie o b ­
sadzonych.

St. Paul M inn. P o d  Anton ia  spaliło  się 
zabudowanie n ie ja k iego  T arnrozy ,  p rzy  czem 
d w o je  dzieci 3 i 11 lat stare dziewczęta zna. 
lazły śm ierć w płomieniach, a t izec ie  dw una­
sto letnie dziewczę  w yratow a n o  z ognia, lecz 
bardzo poparzone.

W  Tgrone Pa. spaliło się 30 b u d y n k ó w ,  
pom ięd zy  tymi wszystkie banki, opera, dru ­
karnia ,, H erold  i D em ok rat “  i poczta. S z k o ­
da w ynosi na 150 tys. do i .

W lndianopolis sp łoną ł m łyn  „  H oosier  
State “  w w artości 27 tys. doi.

W  Little Jlock A r k .  sp łonęła  fab ry k a  w o 
zów  I P atty  et Co. z szkodą  3 tys. doi.

W  Past Douglas Mass. spalił się m łyn  
L e e  et M urd ock  w w artości 130 tvs. doi.

St Louis M o. P ó łn o cn e  St L ou is  zostało
dotkn ięte  znaczną pow odzią .  N iz iny  po nad­
brzeżne 6toją pod  wodą, handel drzew em  za­
przestano i nie m ożna g o  będzie p ierw ej po- 
d jąć ,  dop ók ą d  w o d y  nie opadną.

Duakirk  O. D w io  mile tu z tąd explodo  
wał kocio ł p rzy  młockarni,  p rzy  czem zostało 
7 ludzi znbit37ch a 8 odniosło  ciężkie rany, z 
kióry7ch dw o je  popóźnioj umarło. U rw a n ą  od 
ciała g ło w ę  palacza znaleziono 60 stóp od miej 
sca przypadku.

La Sa.lle Ul. Z rob iono  tu ł o w y  na w iu -
cz ę g ó w ,  k tó r z y  n iepokoili  ok o l ic ę .  M ajor  mia­
sta udał się za nimi z 25 uzbrojony7mi o b y w a ­
telami i u jęto pijany7ch w łó cz ę g ó w  po zamia­
nie kilku strzałów  z oby d w u  stron.

Han Francisco. W  minach W ultur Ari,  
w y w o ła ł  <mexy k ań czyk  Jose  M aria Salayar, 
sw oją  dawną kochankę  nazw iskiem  Lubiata 
przed dom i zastrzelił ja  z rew o lw eru  za to 
że g o  porzuciła, i zem knął. W sze lak o  lud za 
nim śledził, p o c h w y c i ł  go ,  w y t o c z y ł  mu na 
miejscu proces, w y d o b y ł  zeń przyznanie  się do 
w in y  i powiesił go  bez wszelkich  inny7ch za 
b iegów .

G órnik  P atrick  K aro li  został w yd a lon y  
grona  zabawy, ale chciał sobie gw a łtem  dro ­
g ę  na p ow rót  utorować strzeliwszy z re w o lw e ­
ru, na co  mu podobnież odpow iedziano i zabito 
g o  na miejscu.

P r z y  ogniu  w stajni w ulicy T u rk  zostało 
siedmiu strażn ików  o g n io w y ch  pogrzebanych  w  
gruzach, ale sześciu z małemi uszkodzeniami 
w yd o b yto ,  k ie d y  s iódm y pew nie życ iem  p r z y ­
płaci.

Galceston. W  pow iec ie  A lascoa  przyszło  do 
b itw y  w handlu Campbella p om ięd zy  dw om a 
braćm i nazw iskiem  M je r s ,  a innymi dw om a 
braćm i nazwiskiem D e e .  B itw a  ta skończyła  
6ię na tern, że z każdej strony  jeden po leg ł ,  a 
dwaj pozostali odnieśli przy tem bardzo ciężkio 
rany.

Chicago. Strzelanina uroczystości n arodo­
wej 3go  L ip ca  i tu nie mało pozostawiła pam ię -  
tek.

nie chciat puszczać w ię c  bawił się ty lk o  nim, 
a w  zabawce z córeczką  półtora  roku  starą, 
pani V e n e b r y ,  w ym ierzy ł  do niej m ów ią c :  ,.j« 
do ciebie strzelę, a w tem ogień b łysnął i ku ­
la przeszyła  dziecię, które  na miejscu zostało.

W ie lebny  X .  P roboszcz  II .  Gulski, który  
w yjechał do  E u r o p y ,  donosi nam z Bruxeli w 
B e lgji, przebył szczęśliw ie  pod róż  przez w o ­
dę i udaje się w dalszą podróż. W szystk ich  
parafian, przy jac ió ł  i znajom ych  pozdrawia naj­
serdeczniej,  z prośbą, byśm y o nim pamiętali 
tak, jak  on w codz ien nych  m odłach  za nasze 
pow odzen ie  B o g a  blaga i tęskni za chwilą po­
w rotu , by  co  najprędzej pokrzep ionym i siły 
duszpasterstwo nad nami m ó g ł  zn ów  roz ­
wijać.

P o ł u d n i o w a  A w e r j k a .
T e legram y z R io  de J a n e i ro "  donoszą, że 

w Buenos A ires w państwie Argentyńskim i) 
poczynają  się walczące z sobą partje p orozu ­
m iewać. Ż y w n o ś ć  w w o ż ą  do miasta, w o jska  
narodowe ustępują a prow inc jon a lne  ruszenie 
rozpuszczają. P ro w in c ja  i miasto pod d a ły  się 
rządowi narodowem u, a zatem powstanie u pad ­
ło, z czego  w ielka radość  w mieście, g d y ż  han­
del i wszelkie stosunki wracają do daw nego 
porządku.

A l l S f E I s
Washington. D . C. P o d łu g  roczn ego  zes­

tawieniu jen era ln ogo  pocztmistrza sprzedano w 
u b ieg ły m  roku  p ocztow ym  stem plow anych  k o ­
pert do hstc/w i kart p ocz tow ych  za 31,932 
519 d o i . ,  to  jest  12 i pó ł procent w ięcej ani­
żeli w zaprzeszłym roku. S tosu n kow o  przed­
stawia się najwyżej dochód  za kurty  pocztow e  
albowiem  tych  rozprzedano za 3,753,470 doi. ,  
a w ięc  blizko za pó łtora  miliona więcej jak  
roku p op rzed n iego ,  co  stanowi 24 procent. —  
P o  za tem idą marki pocztow e, których  prze- 
dano za 22 ,414,928 d o i . ,  a w ięc  za 2,297,669 
doi. w ięcej ,  c o  czyni 11 cztery  dziesiątych 
procent. Za stemple od gazet i innych  dru­
k ó w  zebrano 1 252,903 doi., g d y  roku  poprze ­
dn iego  ty lk o  za 1,088,412 d o i . ,  a w ięc  w ka­
żdym  względzie  dochód p o c z lo w y  w zm noźy ł  
8 ę.

Nowy York. D o k to r  Tanner, k tóry  się po­
djął przepościć  40 dni, ber. używ ania pokar­
m ów , stracił przez pierwszo 8 dni 1 5  funtów  
na w adze ;  w stanie j e g o  usposobienia zaszła 
mała ty lk o  zmiana, ale śladu słabości nie m o­
żna jeszcze  dostrzedz, puls jest  d osyć  regular­
ny, nawet w ody  nio pije,  ty lk o  w yp łu k u je  60- 
bie nią usta. Dnia jedenastego  postu liczy! 
puls . jego 80, c iep łość  krw i 98, oddech 14 pul­
s ó w .  Czuw ający  nad nim d o k io rzy  są le g o  
mniem ania, że uda mu się czterdzieści dni i 
n o cy  bez używ ania  pokarm ów  w y trz y m a ć ,  ale 
u d erzy ło  icli to ,  i e  znaleźli w je g o  przyboraeli 
m oezkę czyli g ą b k ę  napuszczoną jak im ś p o ż y -  
w n y m  klejowa tym sokiem, którą pew nie ssie 
i wzmacnia sw ój ż o łą d ek ,  boć  inaczej by ło b y  
pewnie n iepraw dopodobieństw em  w strzym ać  się 
c z ło w ie k o w i  40 dni i nocy7 bez zasileniu sw ego  
ciała. Tajemnica ta w y jd z ie  czasu sw ego na jaw .

Hannibal Mo. Rrzorwunie tamy na nad­
brzeżu  Ill inois rzeki Mississipi pom iędzy  H a m ­
burg  L a y  i Ularksyillo spraw iło  sz kod y  w 
pszenicy  na dw ieście  ty s ię cy  dolarów , a w 
p lotach  i budynkach  na do i .  sto tys.

Des Moines Ioa. Dnia 7go  t. m. spadla 
tu w ie lka  ulewa z burzą, na obszar ziemi 20 
mil w yn oszą cy .  W  miasteczku W anm etter  w o ­
da stała 3 stopy  w ysoko. W  W in tersot  zrucil 
w icher  część  k o p u ły  z gmachu są d ow ego  a 
i zburzył szopę kolc ji Chicago i R o c k  Island. 
Z boża  p rzycz lap iła  burza do  ziem i, tak, żo się 
ju ż  pew no nie podn iosą ,  a je d n e g o  cz łow iek a  
pozbaw iła  życiu.

Ośmioletni L eon ard  Stevens 492 S e d w ig u l .  
postrzelił rów ien n ika  sw ego  K raat  w ucho, za 
co  sędzia Kaufm ann ukarał g o  na ,$ 3,00.

H e n ry k  Ruebert 10 letni ch łopak  popalił 
sobie tw arz  i o c z y  prochem.

Joh n  M c Milian mieszkający  przy  Congress 
i R o b e y  ul. przestrzelił sabio lew ą rękę .

John Gustawsohn 17 letni w yrostek  32 B rem cr  
ul. odebrał strzał prochem  w tw arz .

F red  Coestlo 15 lotni strzelił sobie w  le 
w ą  rękę.

Math Brnus 257 B lackh aw k ul. postrzelił z 
małej armatki 9 letniego Charles L a n d g ru f  w 
biodrę.

H e n ry  Rudolf} ' 17 letni buba strzeliwszy 
sobie w lew ą rękę  uszkodził  sobie g łów n ą  ży łę .

Charles P ixtus 14 lat stary ch łop ak  ska­
le czy ł  sobie rów nież  iew ą  rękę.

H e n r y k  H aslop  642 ul. L in co ln  został tak­
że postrze lony  w lew ą rękę  od innego  nieznu 
jo m e g o  chłopaka.

G eorge  Riethcl 17 letni m łodzik  z narożni­
ka  L e x in g to n  i H o y n e  ul. czyśc i ł  nabity re ­
w olw er,  k tó ry  puścił a kula ugodziła ośmiole­
tniego Burm eistra  w kolano.

J ó z e f  H ad an ek  18 lat stary  ezech z 226 
Vun H o r n  ul. przestrzelił serdeczny palec u 
lewej ręki.

A . K w a n th ,  23 letni m ężczyzna, sto jący  
przed dom em 82 ul. H e n r y  odebrał niebezpie­
czną kulę w brzuch z w łasnego  rew olw eru  a z 
ręki swej matki, k tóra  się niebacznie r e w o lw e ­
rem bawiła.

O prócz  tych czytam y  i dw a nazwiska 
polskie.

Franc W ileck i z 23 Crittenden ul. odebrał 
postrzał w lewą rę k ę  niewiadomo z czy je j p rzy ­
czyny7.

Stanisława K u r g o w ę  z 58 Augusta ul. po­
strzelił W m  M arinet w lew e ucho.

N a  ty le  i tak liczn ych  przyrpadków, które  
co  rok  z uroczystośc i  4 L ip ca  pochodzą nie u- 
otaje ow a p łocha  strzelanina kulami, ja k k o l ­
wiek praw o zakazuje. W ina  w tem le ż y  i na 
policji że nie pociąga przestępców  do  od pow ie ­
dzialności i kary, ale też i na wychowaniu  do- 
m ow em  rodziców , k tórzy  nic w yw iera ją  dosta­
tecznego w p ływ u  na posłuszeństwo sw ych  dzieci.

Milwaukee. P rzy  strzelaniu w  poniedziałek 
5go L ip ca  w  pnrku w eteranów  żołnierskich , 
strzelano i kulami z rew olw erów , bo panią T .
II .  Ju ii^drasnęla  jedna wprawdzie  słabo po n o -  

ale g d y b y  szła ostrzy  a ugodziła  w nie­
bezpieczniejsze miejsce m ogłaby  była nabawić 
w iększego  niebezpieczeństwa.

Ran Laus nio chcąc p ozw olić  strzelać sw o ­
jem u ch łop cu  strzelać z 50 centów egu  pistole­
cika w ydarł  mu ta k o w y  z ręki, a w  tem pis­
tolecik puścił i ranił pana Laus w rękę.

Strzelający  z pistoletów ch łop acy  sami się 
poranili,  syn H e n ry k a  Brockrnan, Ignacy  U rich  
Wm. Luetlige  i syn Szumią.

C h łopczyk  H errmnnn W inter  poparzy ł  sobie 
twarz i przestrzelił r ę k ę .

A rth u r  N iedner  ustrzelił sobie mały7 palec 
u lewej ręk i .

K. F. B oy d  z Syracuse dostał kulę w n o g ę .
Gorsze nieszczęście sprawił dziesięcioletni 

ch łop czy k  G eorge  Ilan ley ,  k tó ry  poszedł z m a t­
ką sw oją  w odw iedziny  do  piani Y enebra  przy 
ulicy F erry .  Kupił on był Bobie dniem poprze­
dnio także ' pistolet , ostre naboje, ale ten mu

Do Jubileuszu w Chicago.
W yczytałem w gazetach, że ma być 

obchodzony jubileusz za założenie kolonij 
polskiej w Texas przed 25 laty przez X . 
Moczygemba. Kiedy tak więc niech też 
i mnie będzie wolno coś o tych koloniach 
powiedzieć.

Byłem ja  w Texas przez 8 lat, i tak 
się tam dorobiłem, że na wpoly pieszo 
przybyłem w północ, ażeby uchodzić przed 
śmiercią prawie głodową, na którą więk­
sza połowa pierwszych kolonistów przed 
25 laty umarło.

Kto tam przyjdzie bogaty, no to mo­
że z 10 łat wytrzymać, jeżelj mu się ja ­
ko tako rocfzi bawelua i robaki mu jej 
nie zjedzą, ale pcPem uciekać musi jak 
inni to zrobili a ja za nimi,

Kartołle od miesiąca lutego do lipca 
urosną jeżeli ich mróz nie zwarzy, ale po­
tem trzeba je  wydobywać ze ziemi i na­
tychmiast sprzedać, bo wszystkie pogniją, 
i potem nie ma co jeść.

Z powietrzem jest tam tak. Czasem 
w Lutym i Marcu jest aż za ciepło, a w 
Kwietniu lub Maju mróz nadzwyczajny.

Koni można tam dostać kupić dosyć 
tanio, bo po -5 i 15 dolarów. Latem jak 
latem, żyją trawą, ale w zimie, co nie 
mają więcej do pożywienia jak tylko sło ­
mę od korny, to ich połowa wyzdycha, 
bo farmer nie wie czy ma korn zjeść lub 
inwentarzowi go da<R

W  okręgu 20 mil gdzie były niegdyś 
sprowadzone pierwsze familije polskie 
znajdują się jeszcze dotąd tylko 4, a te 
cierpią wszelki niedostatek, nie znają chle- 
ba innego jak tylko kornowy z majsu 
czyli z kukurydzy. Żeby ci biedacy m o­
gli przyjść nieco do grosza toby tam ani 
dnia dłużej nie pozostali ale uciekaliby za 
innymi w północ.

Oddają się tam ludzie chodowamu 
bydła, no, i owi wielcy zawzięci bogacze 
z czasów niewolnictwa mają tego dość bo 
mogą. pasterzy trzymąć, i chociaż za ta­
nie pieniądzie sprzedać to masa ich trzy­
ma, ale biedny mały farmer nie może się 
bydła dochować bo ani nie może go w y­
żywić ani dojrzyć gdyż nim się obejrzy a 
już mu je złodzieje ukradli.

Dla biednego sprawiedliwość utonęła 
w piaskowych stepach, lub rozpadlinach 
spieklej ziemi i kulka lub stryczek skra­
cają mu nędzę.

We większych miastach gdzie się też 
dużo naszych poprzyczepialo, to tam ma­
ją się już nieco lepie] przy innych ręcz­
nych zarobkach. Bogatym farmerom już 
tam jako tako, ale nie jest to nic w po­
równaniu do farmerów w7 północy bo kie­
dy tu na 40 akrach może coś oszczędzić, 
to tam na 1,000 akrach ledwie życie zro­
bi, i śpiewać musi od komarów i tyksów 
wybaw7 mnie Panie.

1 na cóż to dopiero chwalić takieko- 
lonje i wyprawiać jubileusz za to że na 
biedę się ludzi wyprowadziło i na śmierć 
o czem ten syn po pionierze dobrze i praw­
dę wyśpiewał. Lepiejby było żałobne na­
bożeństwo wyprawić za tych co tam baz 
księdza w pierwszyeh czasach w nędzy 
poumierali.

Ja tam byłem, o wszystkiem się prze­
konałem i podaję to do publicznej wiado­
mości rodakom, aby na takie iiym  podobne 
kolonje nie dali się bałamucić, ażeby nie 
wierzyli takim kolonizatorom, i za to ich 
nie wysławiali pod niebiosy, bo tak to tyl­
ko faryzeusze robią.

■Jan Szymki.

,, Przyjaciel L udu  “  nie ogłaszał p i e r w s z y  
polskiego narodow ego  zjednoczenia, ale w y s z ta  
to  w dw óch  innych gazetach, bo w  Gazecie D ol­
skiej i w  Ogniwie, a on począł dopiero zd a w a ć  
sprawozdanie z czynności komitetów , ku temu 
celowi zawiązanych, i stanął ty lk o  pobieżnie w  
obronie, kiedy Gazeta K atolicka poczę ła  w y z y ­
w ać  in k ya torów  o d .farm azonów  i para l iżow ać  
co ty lk o  rozpoczęte  zabiegi.

A r ty k u ł  o modlitwie nie stal w  ża d n y m  
związku ze Zjednoczeniem, ale by ł  ty lk o  gołym , 
faktem gazeeiarskim, ja k  ju ż  dawniej w spom nie­
liśmy, d o ty czą cy m  tutejszych interesów p o l i ty ­
cznych, ale Gazeta Katolicka szukając zaczepki 
i czernidla na zamazanie zbrodni i czarnych  in ­
tencji swojej kliki, to  co najbielsze, ale obce, na­
zyw a czarnom, a swoje czarne intencje stara si<j 
przedstawić biel szumi od śniegu. I do niej t o  
też  odnosi się jedynie, że w ola  za sw oją  k likąr  
Danie, Danie ! a nie czyn i woli Ojca niebieskie­
go, g d y ż  prześladuje,, oszezerza, oczernia w szy ­
stko, c o  nie w ychod z i  z je j  ionu. N a  to też  t y l ­
ko  w Przyjacielu  Ludu dostała odprawę, a dz iś  
składa złorzeczenia i prześladowania na tegoż .
O księżach katolickich n ic  by ło  tam wcale m o ­
w y ,  ale. żc  K atolicka Gazeta pod kliką ta k ow y ch  
rozumie, to  nie nasza w  tem wina, i radz im y  
jej, ażeby , wyznając coś podobnego,  w iedzia ła , 
że należy pom iędzy  księżmi katolickimi, ja k o  
księżmi, i ja k o  polakami rob ić  różn icę ,  i n ie  
mięszać n iew innych  d o  w in nych ,  k tórzy  to osta­
tni oświadczyli publicznie, że odprzysięg li  się 
o jczyzn y  i narodowości ,  ojca i matki. K t ó r z y  
oni byli, w y k r y ta  ju ż  dawniej Gazetą Polska, a i 
m y  to czasu sw ego w znow iliśm y. Ze nie nale­
życie  do nas, w iem y o  tem, i radziśmy tem u, 
jak rada Galicja, że tej kliki w  granice sw oje  
nie przyję ła ,  bo widziała w niej uszczerbek i nie­
szczęście wielkie dla o jczyzn y  Dolski.

O w ć ż  poznano sit; na w ilkach w owczej sk ó ­
rze, i na przedstawieniu się waszem za to, czem  
nie jesteście , ale żo ty lk o  o  dopięcie osob istych  
samouibnyeh celów  a nie o dobro  ogółu  w a m  
chodziło i chodzi. D o w o d ó w  tego mamy ju ż  bea  
liku, z akcji i nic akcji ,  z narzucenia się jako  je­
d y n y  organ zbawienny dla ,całego społeczeństwa, 
a zapomnieliście o przysłow iu , że kto się w y n o ­
si będzie poniżon, a k to  się chwali będzie p o tę ­
pień. I  do k o g ó ż  więcej zaprzedawanie się i o -  
szustwa zastosować można, jeżeli nie do was ?  
W iedzą o tem ci co  akcje rozkupili a potem nie­
mi wam w twarz plunęli, wie o  tem p o l i ty k a ,  
jak z początku republikanami byliście a te ras  
dem okratyzm u maską się pokryw acie .  Dla g r o ­
sza żadnej partji  ani Zjednoczeniu nio zaprzeda­
liśmy się, owszem w y  łuszczyliśmy najpierwsi o -  
twareie, iż ch.ęemy bezpłatnie dla dobra og ó łu  
katolicko polskiego pracować,  i spodziewamy7 się 
że w szystk ie  inne pisma polskie tak samo u czy ­
nią. N ą  to macie dowody7 w sprawozdaniach i 
w  ż y w y c h  świadkach, k tórzy  byli posiedzeniom 
kom itetow ym  przytom ni.

O  o w y m  burmistrzu podaliśmy ż y w y  fa k t  
ja k o  dow ód, iż nie znam y zasad masonerji,  a żo  
Stańczyk  inaczej twierdzący- musi jo  znać lepiej, 
a w ię c  może do nich należy, tak jak o  i w y  w s z y ­
scy7 do  nich należycie, g d y ż  im sprzyjacie i z ni­
mi się bratacie. N a eo znów  m am y n o w y  d o ­
wód. —  Słuchajcie !

K ie d y  wasz naczelny redaktor, w wszelk ich  
sprawach i rodzeństwie brat, ślubował, i potem  o -  
krzyczane huczne wesele wyprawialiście,  k o g o ś -  
cic to  tam powołali i u  m istrzów ceremonji uktu. 
p ryw atnego?1

"Wszakże jednego wolnomularza czyli 
na, a drugiego Kalwina. Ten

m aso-
6 t,v8 "  . " “ i , " , ,J“ . •iu,i ostatni tak ju ż .

przynajmniej k iedyś sam się mianował, dziś ju ż

Prawdznvy Przyjaciel Ludu
nie litanie,

będzie postępow ał naprzód w  obronie prześlado­
w anych  i zaczepionych  przez „  Gazetę K ato l ic ­
ką i je j k l ikę ,“  i osądźcie czytelnicy7 wszystkich  
gazet polskich tutaj w ych od zących ,  czy  mówi pra­
wdę.

może się nawrócił,  boć  dość ju ż  niezgrabnie r ę ­
ce składa, a wy- g o  aż w uszy całujecie. T e g o  
pierw szego zaś, wszakżeś'-ie w y  sami jako  far -  
mazona przed biskupem nieboszczykiem X .  F u ley  
wyciali. 'W y  ^pamiętacie dobrze, że to b y ło  przed  
pięciu laty, kiedy* w  sporach o wasze masło do  
clileba, przeciwna partja poprosiła g o  o  pójście z  
nią do biskupa ja k o  tłumacza i przedstawiciela  
ich sprawiedliwej sprawy, w  p ły n n y m  angiels­
kim języku. T o  zrobiło  na X .  biskupie bardzo  
dobre wrażenie, a W aszą racja spuściła na k w in ­
tę. Cóż  wtenczas uczyniliście ? W szak żeż  p o  •- 
biegliście czem prędzej do o w e g o  w ysok iego  d o ­
stojnika kościoła, oczerniliście godnego  i zacne­
go  obywatela, żc on jest farmazon, że nie m a  
w iary i tp., a żeby  na swoje koło  w odę przeto ­
czyć . '  I  teraz —  ha, ha ! był kumotrem ślub­
nym , w eselnym  mistrzem ceremonji i td. i tym. 
więcej jeszcze, za co mu wiwaty wznosiliśek-

Pisze.e w ięc  co chcecie, krzyczc ie  na ca łe  
gardle, że w ierzycie w  T ró jcę  św., a że masoni 
nie wierzą, a ja  wam powiadam, że się znacie 7. 
masonami, przyjaźnicie się z nimi i o p rzy jaźń  
ich się ubiegacie. N a t o o s t  .tnie twierdzenie n ie  
podobna w am  nie podać  także dowodu. K ie d y  
pewnemu zacnemu obywatelowi katolikow i syn  
nieszczęśliwym  przypadkiem od kuli nagle ż y ć  
przestał,  nie chcieliście go  grześć  na cm entarzu  
katolickim, aż ten zmuszony, wam  na przek orę  
pastora innego wyznania do p ooh ow y  powołał*
I c óż  się dzieje w 5 lat p o  n p ly w ie  tego. T en  
sam obywatel wydaje  za m ą ż  córkę ,  za katoli­
ka. Młoda para kazała się ju ż  zapowiadać w  
innym kościele. I c óż  w y  na to ?  Oto bieg- 
niei ie, p łaszczycie  się staremu ojcu, p rzyrzek a­
cie dać ślub po katolicku i przepraszacie za da­
wne oszczerstwa, tego, k tóregoście  masonem o-  
k rzytzc l i  i opublikowali. A  jak wam na uczcie 
smakowało, choć  to b y ło  n iby w  domu m asoń­
skim, z misy masońskiej i z kielicha masońskie­
go, to  pewnie jeszcze dzisia j na to wspomnienie 
się obliźniccie.

O w uż takie, to  są wasze zasady, taka wiara 
i takie uczynki wasze, po  k tó rych  was ju ż  zna­
ją  w szyscy ,  i kapłani i nie kapłani, jak  ptaka p o  
pierzu.

W szys tk o  zaś to czynicie ty lko  zr. pieniądze, 
a jaki kto  sm aki,,m yśli ,  że każdy taki, w ięc  p o ­
sądzacie i innych, nie pom nąc na ow ą prawdę.: 
„N ie .  sądź, a nie będziesz sądzonym. “  N ie  znasz 
wolności, w ięc pragnąłbyś  innych  niewolić,  g r ę -  
zić i ograniczać w najświętszych uczuciach, jak 

I to Bismarck i M oskwa praktykują . N ie  tu p o -  
' le wszakże dla was, ale należy  wam  w sk azać  
drogoskaz, podobny  do tego  jakiegoście  w  Gali­
cji doznali, a jaki m am y pod ręką ,  7, czem je­
dnakże w strzym am y się na później i p o łą cz y m y  
z taktami od —i do ktoromi tu 11:1 wolnej zie­
mi nasze polskie zagony, i familijne i społeczno* 
w  rozliczne sposoby  zaznaczyliście.
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E U G E N I U S Z A  f E M E N I S  
byłego konsula Grecji w B aryiu  

p rze łoży ł
W ładysław  Tarnowski.

Ciąg dalszy7.

Marko Botzaris.
D la t e g o  M aurocordato, zaledwie w ylądow ał 

w M  ssclonghi,  postanowił obw a row ać  srę w Mak- 
z irores  i całą siłą g od z ić  na odebranie K iaffy  
N iestety  s i ły  prezydenta  i Botzarisa nie byłyT d o -  
statecznem i; w yn os i ły  za ledw o 3000 ludzi. P r e -  
«y d e n t  i Filheleni uznali kon ieczn ość  zdobyc ia  
p o w y ż ize g o  miasta, dla zyskar ia punktu oparcia 
i komunikacji z resztą G recji ,  zanim by pom knęli  
ku g orom  Suli; b y ło  to ty lk o  pow tórzen iem  usi­
łow ań  n iedaw nych  Botzarisa. AV połow ie  czerw ca 
1822, G recy  osiedli na w zgórzach  Komboti,  o  awie 
godz in  prawie od Am filochji,  a wkrócce  Filheleni, 
żądni sposobności odznaczenia się w obec  tych, zu 
któryeń  sprawę walczydi, posunęli  się aż ku w a ­
row n i Peta, dla przecięcia  wszelkiej s tycznośc i  
m 'ę a z y  obrońcami A - t a  a w ojsk iem  tureck.enj, 
ząiętem oblężeniem  Sali. P r z y w o d z e n i  od osta­
teczności w skutek rosn ących  sił r.i3przyjaciel- 
skieh, bez żyw ności.  Suljoci w ysyła li  goń ca  za 
gońcem  do kw atery  jenerała  K om boti ,  błagając 
uatychm astowych p o s d k cw .  Botzaris i Mauro 
cordato z łoży li  radę wojenną w n o cy  pod golem  
n ieoem , 'n a d  rzeką Potimi. O bok  o b cy ch  porucz ­
n ik ów , byli księża siwobrodzi, garstka Suljotow  
białych burkach, o gestach g w a łtow n ych ,  śm.ałem 
we rżeniu i wyrazistych rysach , uw ydatnionych  
zw ycza jem  golenia brwi i c z o ła ;  gó ia le  Pindu o 
szerokich pasach, przetkanych ska łkow em i p is to ­
l e t a m i w r e s z c i e  kilku A lbań czy itów  s u r o w y c h , 
słuchając z niemą grozą  dykusji narad wojennych , 
jedni 6tojąc z brodą opartą na lufach karab in ów , 
inni siedzący wschodnim obyczajem  z nogami pod 
siebie i pa lący  na pozór  oboiętnio  długie n ieod­
stępne rargile  drewniane.  U chw alano , ł e  B o t -  
zaris uda s ;ę w 500 ludzi dla wsparcia walczących 
w górach , Filheleni zaś, poparci przez A lb a ń tz y -  
k ó w , działać będą tym czasem  w j e g o  celu w ok o  
l i c y  Peta. Botzaris wyruszył nazajutrz, przebyi 
strumień A rta  o dwie godzin  od  miasta tegoż 
imienia, i u k ry ty  w lasach czekał nocy, b y  przejść 
c ichaczem pod  czaty  tureckie. Eshapcda ta, 
g od na  hartu Annibala, jes t  szczytem  rycerskiej 
n iezłom hości w  nieszczęściu. N aprożno  udawał 
ze chce ' iść  p łaszczyzną, w y k o n y w a ł  fa łszy w y  
marsz po marszu w ro żn y ch  kierunkach by o m y ­
l ić  czu jność  w ro g a :  c iągle trafia! na n iezwalczone 
przeszk ody  P o  u p ły w ie  tygodn ia ,  zbolały, 
upadający z utrudzenia, pow róc ił  do K o m b o t i ;  
zocta lo  mu z pięciu set, trzydziestu dw ó ch  ludm, 
reszta poległa w c ią g ły ch  utarczkach, lub zrozpa­
czona rozp ierzch ła  się w w ąw ozacn  Pindu. F o r ­
tuna b y t -  nieubłaganą dla G rek o  v, a mała prze­
strzeń ziemi zdobytej,  zdawała cię n iknąć na 
n o w o . . .  - zdobyta  ty lą  trudów  nadludzkich W  
tejże chwili T a x y d a  G ogos  z jaw :ł się w obozie  
M aurocordata z tysiącem  ludzi.  P o m o c  tę, jak  
z nieba zesłaną, w ódz  je d n a k ,  wachuł się p r z j -  
ją c .  A iDanczyk ten n iebył czys tym  człowiekiem, 
sława je g o  dwuznaczną, nadto v o x  populi p o s ą ­
dzał gc. o zgładzenie Litzosa Botzaris, o jca dz ie l­
n ego  M a r t i . B y ł  to starzec butny, w ych ow a n ek  
z e 's z k o ły  Ali Paszy ,  którem u d ochow ał w-iąpy. 
P o  upaasu Janiny  G ogos  łą czy ł  się z KurscLidem 
Paszą. Słusznie w ię c  pode jrzyw ano  szczerość 
jego  zamiarów. Botzaris, g łu ch y  r.a k rz yk  włas­
n ego  6erca, w imię sprawy o jczystej,  podaje d łoń  
m ordercy  sw ego ojca, godzi się z nim i skłania 
M aurocordata do  korzystania z tej p o m o cy  nie­
zbędnej.  W ezw ałG og osa  do ł w ego n am iotu . z a w o ła ł .
, ') m c '  o jcze! jeżeli prawda jest, że ten cz łow iek  
b j  1 t w e m  wrogiem, niech s ę  cień twój nie zżym ał 
O jczyzna żąda, by mu w y b a c z y ł .11 W-<?eej jak 1 f, 
w yc iąga jąc  d łoń  p raw icy ,  dla pozyskania  g o  dla 
spraw y, r z e t ł :  ,,M ężu  jeże li  szczerze będAco*  w
zakonie  naszym p o s tę p o w a ł ,  ob iecu jęć  dać có rk ę  
m oją  za żonę twemu syn ow i.11

C z y  podobna! B ętza n s  popełnił w  dniu tym  
b 'ąd ,  o  k tó ry  oskarżyć  trzeba chyba w ie lkość  je g o  
du szy .  G o go s  udając rozczu lonego ,  dyba ł na 
zgubę G rek ów . A  za zgubę ich płatnym by ł  od
Kurschida .

W  kilka dni potem w szczęła  się walita pod 
Petą . P o d ły  ten . n ikczem ny starzec, którem u 
d»nu ważne stanowisko, uszedł z placu w naj­
ważniejszej chwili , i Grecy w skutek istnej; Hugo 
w ytrzy m y w a n e j  rzezi,  zostali pobici.'  W  ialee 
tej bohaterbko odznaczyli  się w szy scy  bilhelei.i .  
T y lk o  osiemnastu Filhelenów po  tej bitwie z dzje 
w iędzies ięc iu  sześciu pozosta ło  p rzy  ż y c  u., Cześć
im, cześć !  .

W  parę dni doszła  w ieść, ia  Suljoci w y ­
głodzeni i zam ordow ani,  w obec  przem ocy ,  broń
złożyli- , , , . ,

W oln i od ty lu  w ie k ó w  w sw ych  górach, t it-dy 
Grecja  ję cza ła  w niewoli, o losie trag iczny! Su 
Ijoci z koleji ginęJi teraz i tracili o jczystą  zi impę z 
pod  nóg, k iedy  ju trzenka  sw ob od y  p oczę ła  ju ż  
świtać nad Helladą. Byli oni je j zwhastutfaijfi, 
poprzodn.kam . ofiarnymi. Z upadkiem Suli, Muu- 
roaordato  stracił wszelką m o ż l iw o ść  opanowania 
B p izM, W róeił  ku Missolonghi. W o js k o  je g o  o 
trzecią  część  os ierocone, zamiast upadku, o izalo 
w ie lką  dzielność ducha. S iać w niepowodzeniu, 
naiw>ększe to dzieło. Garstka ta walecznych 
co fa ła  się w wielkim ladzie, piędź ziemi jeu oą  po 
drugiej opuszczając, k rw ią  bwą zroszoną darem 
nie C W srod  cofania korzystali z każdego  p om yś l­
n ego  m iejsca , by szarpnąć nieprzyjaciela w y d a ­
li lera utarczki,  i  tak pod Lutraki,  Machali. W  ra- 
chori W o n itz a  i Kefalowrysis ,  dali d o w o d y  bo­
haterstwa, ku czemu m em aio  przyczyniała  się 
d lsz ich oddziału  Botzaris i Filheleni. W reszcie 
21 go  października , w sto ludzi już ti lko, ścigani 
przez 1000 T u rc z y n ó w ,  dosięgli Missolonghi, 
k tórego  oblężenie dato G rec ji  n o w o ż y tn e j  j  -duą z 
kart w iekopomnych, g e d n y ch  walk starożytności
i pieśni Homeraf. ■ ■ ■  u.

„Jakże  chciałbym  b y i  ptaszkiem, mpwi pieśń 
gminna, b y  ulecieć ku M issolongh,,  w id z ie ć ,  jak 
tam w  słońcu gra ją  pałasze, ju k  błyszcza bagnety , 
jąk te n iezw yc iężon e  sęp y  Rumelji „robie, w o jnę  . 
Cza -ne  stosy  kośc i  urastają pod Mjs|blQnghi, z 
nich zrodzą się żo łn ierze ,  i lwy7 Suli będą miały
swą r a d o ś ć ! 1

Trzy mogiły w Missolonghi.
Tu koniec rozdziału części drugie j dzieła pana 

Yemcnisa. T łum acz  na chwilę wdziera się w

prawa autorn, b y  dać na dziś pob ieżny  obraz 
M iesc lon gh i ,  je d n e g o  z nnjwiększycli  iniion w 
m ow ie  ludzkiej, r ó w n e g o  Muratanowi, T e r m o p y -  
lom i Soiuosjerze, a zarazem opis ty7ch trzech m o­
g ił (g tów nie  nagrobku By7rona), które  są n iegodne 
m ogił  pod T ro ją  Aehila , Patrok lo  i A jnxa, i nie­
mniej m og .ły  K ośc iuszk i.  O to  pob ieżny  ustęp z 
dziennika, pisanego co  w ieczór po  całodziennej, 
konnej po  Grecji p o d r ó ż y :

o d p ł y n ą łe m  z Patras w nocy', noc jirzebyłem 
prąwie całą na pokładz*e; do  dnia zbudzony7 w 
San Sostis, wsiadłem z pospiechem w matą łódkę , 
bo M issolongi nie posiada portu zdo lnego  przy jąć  
p arow ce .  Ł o d z ią  płynie się przeszło dwie godzin, 
t.ik p ły tk o ,  że wiosła w ciąż dotykają  ziemi, łodź 
ty lk o  popy7chając po  wodzie. M nóstw o  roślin p o -  
w od nych ,  mdjonami ramion rozga łęz ion y ch  pod 
wouą, jak  łza przejrzystą , bogate studjum dla 
malarza, uprawiającego ten rodza j ;  m n óstw o  liści 
rJŻnow zorych  i kw iatów  białych o kielichach tu -  
bal ny7c b , p ływ ających  girlandami po w od z ie ;  
łudua w śród  n;ch szuka swej drogi i robi g o ś c i ­
niec, k tó r y  zaraz fale i rośliny  za nią zamykają . 
W reszcid  z daleka b łysn ę ła  jak  gniazdo  łabędzia, 
rzucone na szafir w ód , wysuwająca się z za skał 
aureolam1' słońca okurzonch  w z ło tym  pyle, grupa 
biały ch d o m ó w ; toż jest M issolonghi, o  ktorem 
tyle się s iysza ło  i marzyło? Tak, nowe Term opyle  
■ t kupą lepianek pobielanych. Z jed nym  z dwóch 
moich wioślarzy, który  ofiarował mi się na p rze ­
w odnika, imieniem Leonidas ,  poszedłem  w mia­
sto. U l i c z k a n f  raałeini i bazarem bardzo sk rom - 
ny7m , m ja ją c  G rek ów , w ja sk raw ych  strojach 
grupami sto jących  w ży w e j  rozm ow ie, szliśmy w 
jiospiechu na nich w zrok rzuciw szy .  N iek tórzy  
siedząc, z turecka palili nargile przed kaw iar­
niami, in r i  coś k u p ow a li ;  mimo przeszło  nas 
dw ocb  m łodz ień ców  o ślicznej budowie, k la sycz ­
nych  rysach i ruchach, w fustanellach śn ieżnych  
i mulinowymh fezach, prowadzili się za ręce na 
znak przyjaźni we.i lug tam ecznego obyczaju. 
PozUrowM  Leonidasa i przez j e g o  protekc ją  mnie, 
podąjąc  rękę  z serdeczną prostotą, gdy7 usłyszeli,  
żem  tu umyślnie z daleka przyb y ł .  Minąwszy7 
miasto i k ośc ió łek  z Panagiją, przez bramę 
wschodnią poszedłem rfa cmentarz. Jest ich dwu. 
Jeden z w y k ły ,  drugi zwany7 „In w a l id ó w 11, k ló r z y  
leżą osobno, jak  drogie  miasta relikwie. M uły  
murek kam ienny otacza to uśw ięcone  ustronie, 
c isza , bujne k rzew y ,  brzęk  p szczo ły  i szelest 
m otyla ,  lecącego z kw iatka  na kwiatek, przery­
wają to w ym ow n e  milczenie, w śród  k tó re go  ty lko  
w błękitach chóry  s k o w ro n k ó w  gw arzą  bezustan­
nie. . . .  U  wchodu żołn ierze (stratioci) strzegący 
cmentarza, grali w karty. Pozdrow ili  nas uprzej- 
m ;e, tyton iu  ofiarując.

W  środku  cmentarza w io laa  m og iła  w szyst­
kich p o leg ły ch  wspomnieniu wzniesiona, po  bo ­
kach zaś z jednej s tron y  m ogiła  M arka Botzarisa, 
ze sk rom n ym  kamieniem. B y ł  na niej wspaniały 
poronis  dłuta Daw ida d ’ Angers, wyTobrażrjący  

ilodą dziew czynę,  piszącą imię Botzaris na ziemi 
N ies te ty  naiwny7 ludek oberwał je j  nos i uszy7, a 
wzięta do  naprawy do F ra n c j i ,  nie odduła jej 
napow rót , czemu się nie dziwie . W d o w io  więc 
w yg ląd a ła  m ogiła w ie lk iego  męża. Tern ża łoś­
niej po drugiej stron ie  w y g lą d a ła b y  m ogiła  By 
rona, g d y b y  nie miała najwspanialszego z p o m ­
n ik ów  m o ż l i w y c h , 'k t ó r y  tum ktoś przypadkiem  
może postawili.  W m ogile  tej sp oczyw ał lord 
By7ro n ,  i serce jegr  w  niej zostało, t o  ostatniem 
rozporządzeniem  dal je  grecji,  zw łok i zaś, wiemy 
pod ja k ie m 1 auspicjami do o jc zy zn y  w róc i ły ,  po ­
chowane w kościołitu  H ueknell ,  p rzy  Newsteed 
aD bey . N ic  uboższego i w ięce j zaniedbanego, a 
zarazem wspanialszego od  tej u izkiej m og iłk i :  
kupa g lin y  piaszczystej,  spalonej i mezarośniętej,  
bez znaku, ni napisu, obok  m a ły  laur złamany i 
w ierzba babilońska, śliczna, aie usychająca. Jest 
jednak na tej m ogile  znak, jak iego  świat może 
pozazdrościć .  Oto B y r o n  n iedługo przed śmier­
cią sprowadzi! z A ngij i  małą di ukarską prasę, 
dla w ydaw ania  dziennika w Missolonghi, sprawie 
greck ie j pośw ie co n e go .  G dy  umarł, i Mis­
solonghi po wiadomej obronie, ry lcem  dziejów 
wyrrytej,  padło  pastwą w roga, T u rcy  dom  B y ­
rona zrównali z ziemią, drukarnię  zaś w może 
rzucili.

Późn ie j M issolonghi znow u w walce w ysz ło  
zw yc ięzk o .  T u rcy  uszli na zawsze, a po pownyrn 
czasie m orze ustąpiło, drukarnia w ysz ła  z ful.
I dziś, w ielkie św ia d e c tw o , ta rdzawa prasa p o“ 
lamnna stoi ja k o  je d jTny znak i ozdoba na mogile 
Charoldu, przejm ując do g łęb i  niespodzianem 
wrażeniem każd ego  pielgrzym a Z  domu zaś 
ledwo kilka głazów  zostało, k toś w ybudow ał dom 
n o w y  w  tem miejscu i mieszka „sob ie11.

P iz o w o d m k  mój rzek ł o B y ro n ie :  „N ie  leży  
on ju ż  w tej mogile,  kości je g o  wraz z nnymi 
Swiętemi tam przj niesiono", i w skazał wielką, 
wspólną m ogiłę  J,Świętymi ich zow iem y, bo oni 
polegli za to, byśm y  dziś byli w oln i.11 Sam jeden 
w śród togo cm entarzyska, s ł j7sząc to słowa, rzu­
c iłem się na pierś Greka, k tóry  nią znając alfabetu, 
znal alfabet ducha, i te w y ra zy  g o rą co  poczute 
pog od z i ły  mnie z ogadaną m łodą  G recją .  Mis­
solonghi opraw ne w przystań morską, rozściola- 
>ącą s.ę m od rom ilag u n y ,  k tórych  smuga nieustan­
nie brzeg muska, prawie d om ów  dotykając ,  spra­
wia posępne, aie urocze w ra ż e n ie . K lim at  za- 
bójcz j7, g tów nie  dzieci dziesiątkujący, żabi' B y ­
rona. W  dniu śmierci, p okój,  w k tó ry m  k oń czy ł ,  
przedstawiał widok opuszczenia  do nędzy7 p o d o ­
bnego, drzwi otw arte , pusto ,  k to  chciał, w c h o ­
dził i w ychodził ,  ty lk o  stary służący7 czuwał przy  
łożu, a felczer choremu tego dnia trzy7dzieśe! razy 
krew puszczał .  Sk oń czy ł  rnowiac.- „C ó ż  m ó w i­
łem więcej u czy n ić ,  o Chrystel c z ło w ie k  zwany 
atenszem i gorszycie lem .11

P rzy  mogile B y ron a  w ygrzebałem  z pom ocą 
Leonidasa wielki kawat bomby7, z zieini w yg lą­
dający, nie w iem  czy g o  f,« koniu w w ork u  moim 
dow iozę  z kwiatami i liśćmi aż do  domu. O d p ły ­
nąłem inną, mniejszą łó d k ą  sam z Ł oon 'dasem , 
bo żeglarze nie chcieli m ozolną drogą  przeciw 
w iatrow i w racać,  a trzeba b y ło  d o g o n i ć , okręt  
płynący7 do Galaxidis. P op łyn ę liśm y  w ię c  inną 
drogą, bliższą, z innlym żagielkiem, ale droga 
szła p izez  pełne morze. Siedziałem ledwie p o -  
mioszczon w łódce  z Leonidasem, w iosłu jącym  
jak wielki w irtuoz , szamoczącym się z żywiołem  
ni: sp oko jnym  z przekora  lwią, pełną pustej w e ­
so łośc i i w ietrznośeią dzikiej m o w y ;  sk ład a l i  
rozpinał żagielek w te i ow ą  stronę z zręcznością  
b łyskaw iczną . W środku drogi, dwie godzin 
zamiast jednej trwa jącej, morze zaczęło  się dąsać, 
fale turku.-iowe o srebrnych grzy wąch w słońcu

o lśn ion e ,  po czę ty  ocf przeciw nej strony  spinać 
nię, wstecz nas popychając ,  lataliśmy juk szaleni 
po bezdennych przestrzeniach; nie zapomnę prze­
p raw y  w tej czarodzie jsk ie j łupinie na wdelkicj 
pełni morznl W e s o ły  nieco podchm ielony  L e o n i ­
das, co  dopiero  teraz dostrzegłem , zapewniał mnie 
o swej zręczności,  żagiel jednak przechylał łódkę  
tak, że kraniec  tuż nad falą jednem  b ry zgn ię -  
ciem m óg ł b y ć  zalany. W e s o ły  wioślarz p /a w i ł  
mi w drodze tysiące  facecji i jedną. N a  musku- 
larnem ręku  kudłatem iriał w ym alow ane i w y ­
pieczone dwie dziwne figury , jak  m ów ił Venus i 
Am ora , k tórych  sina ta malatura przedstawiała 
s to ją cych  p rzy  sobie z serdecznym  umizgiem, 
w p ow iew n y ch  draperjach, pod spodem napis 
Eros. ( W  ten sposob i p ie lgrzym om  w Falestyn ie  
kładą też  na ręce  napis Jeruzalem, który7 jest n.e 
do zm ycia  i zostaje na zaw see .iś  M ło d y  Leonidas 
mówił mi inter cetera ,  że raz ty lko  się kochał, ale 
szalenie, że z tego  pow edu stracił i rodz in ę  i 
cale mier.ie, bo się miał dobrze. Jednak to było 
niczcm w obec  namiętności, co  g o  trap iła  dzień i 
noc, ile że przedm iot n iegod n y  z niego się naigra 
wuł ' c iągną ł marne zyski „D o p ie ro ,  g d y  mj 
ten znak na ręce  maluwano, w tejże chwili z o ­
stałem uzdrow iony , m ów ił ,  z tej ch oroby  i dziś 
ch oć  w iosłem  zarabiam na życie, szczęśliwy 
jestem, że mnie minęła „ta  frebra11. Wiara w 
ten znak była u n iego ślepa i tak zabahonnie 
charakterystyczna, że g o  mój m im ow oln y  uśmiech 
uraził. T ak  się m ocując z falami, k tóre  ciągle 
rosły7, z pom ocą  żagla ty lk o ,  dop łynęliśm y 
wreszcie do  Sun Sostis. M orze  w zrastało  coraz 
bardziej i g rzm ot od leg ły  zaryczul. Cztery  g o -  
godzin  jeszcze  czeka łem  na statek. Przed  kilku 
domkami na d użych  matach i sieciach nad m orzem 
leżała sw obodna  grupa m ajtków , śpiewając i g w a ­
rząc w esoło .  K ilk a  minut w y s ta rczy ło  do p o ­
dróżnej zażyłośc i  opowiadań i Żartów . R o z c ią g ­
nąłem się na matach i rad by łb ym  usnął, g d y b y  
nie obaw a o statek N ad grupą m ajtków  u jiża ­
lem w tedy  (i już senność przeszła) młodziutkie 
dziewczę, stojące w  ciemnej sukience i robiące 
sieci z w ie lka  szy k ośc ią  i wdziękieii 1 O tw nrzy  
K o rreg iow ok ie j  i czurnem oku  jak  w ęgie l  p ło n ą -  
eem, przy pom inala mi ży w cem  obraz św. M ałgo­
r za ty ,  piszącej rylcem , w kąciku galerji D rez ­
deńskiej umieszczony, z napisem: Schnie de&
Corregio. B y ła  Coifi jotka ,  wesoła i szczebiotliwa, 
o  n ieokreślonym  w d F ę k u ,  m ów iła  ś l icznym  włńs- 
kim akcentem, j r k  w szy scy  na K orfu .  W y m ó ­
wiła się w rozm ow ie ,  ż e j e j ż h l ,  iż n ie m a  sukiem 
m ęzkieb, bo najszczęśliwszą b\ laby7, gdy by7 m ogła  
p od różow ać  po  świecie. Gdy jednak zrobiłem 
minę posłania Leonidasa po krawca, sposępniała, 
m ów iąc,  że matki swej opu śc ić  nie mcźe.

T u  o pół ćwierei mili zaszumiał parow iec .  
W z ią w szy  kw iatek od cudnej K orfio tk i  i adres 
je j  posłałem, potem pierścionek z napijem „ Z a ­
pomnij!*1 Leon idas większą łodz ią  od w ióz ł  mnie 
do okrętu, bo morze tak urosło  tymczasem, żeśm y  
ledwie dobili.  P ożeg n a łem  go  serdecznym  uści­
skiem, tak jak  moich dob ry ch  niegdy ś tatrzań­
skich góra li .  N o c  szyb ko  zapadła, g d y  statek 
ruszył wśród nocy ,  gdzieś nr górach  las się zapa. 
lii, przerażająca luna k rw aw o rozeszła się po  nie­
bie i odbiła na morzu, pobladły  g w ia zd y  od d e ­
m onicznego  widoku. W dali zaś b łyszcza ły  już 
morskie Internie Patrasu, k tó r y  d os ięg l iśm y w 
cztery godzin .  W śród  n o cy  łód k ą  przep łyną łem  
na drugi okręt ,  co  przez G nlaxm ij o  świcie p ły ­
nął zatoką do K o ren tu  i Aten. A ’ c o ż  to za 
droga ! K an ał korynck i jak  trzy  razy R e n ,  mocze 
ptónnyną turkusem, to tzersze, to  w ęższe ,  oba 
brzegi g ó r  skalistych w  b łęk ity  goniące ,  odziane 
lasy s z p i lk o w y m i, tak sw ie ie  i dziewicze, znika- 
jąuu w  mgłach  b łę k itn ych  i w c ią ż  nowem i obrazy7 
óię w ysuw ające ,  że o k o  w rażeniem  pijane no 
ehwilę sp ocząć  nie zdo ła .

Zamki Rumelji i Morei sterczą na dw óch  
brzegaeh (jak Czorsztyn  z N iedzicą ) ,  dalej wieczne 
L ep a n to  (zwane Epachtos) strom o rzucone na 
połoninach skał z ie lonych, m u ry  tureck ich  w a­
rowni lecą ku g órze ,  to w ężem  pełzną w d ó ł  nad 
urwiska. D ro g a  coraz cudniejsza, g o r y  piętrzą 
się i rosną, morze rozsuw a się uśmiechnięte, z ie ­
lona Y ostiza  w o liw nych  gajach, z za skał się 
wysuwa. Easy7 dzicze ją ,  skały7 cie nnieją i stają 
się ostrze jszem i; wreszcie strumień Knlawry7ia 
wpada z szumem do morza z dzikiego, otch lannogo  
w ąw ozu  skał, k tó ry ch  perspektyw a gubi się w  
odleg łościach  owianych błękitami Claude Lorrainn, 
z zach w yca jącym  majestatem Stanęl.śm y w Ga- 
laxidio zkąd ujrzałem w dali g ru zy  Skala Sa -  
lona, tej niśmiertelnej ko lebki greck iego  malar­
stwa.
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Mieścina Missolonghi, której port może za -  
ledw o p rzy jąć  lodk i rybackie , leży naprzeciwko 
Patras,  na koneynaeh  plaszezy7zny w klęsłe j  i ba­
gnistej, po której p rzep ływ a  Achelous na zachód 
a Evenus na w schód, cztery  milo zaś na p ó łn oc  
poczynają  fa low ać  leisste w zgórza Araoyntu Od 
strony  m orza M issolonghi, rów nie  juk W en ecja  
o toczone lagunami, wśród k tórych  Rumelioci 
Żeglując nadzw ycza jną zręcznością  temi w iotlFemi 
łódkami, k lo re  zw ą m o n o x y lo s ;  ponieważ są wy 
drążone  z je d n e g o  kaw alaa  drzewa, na w zor  p i -  
ro gó w  indyjskich  (a la faqon  des piroyuts Indien- 
«es, m ow i au tor ;  c z y ż b y  w ięc  pierogi nie b y ły  
polskiem słowem ? That Ihe qucstion!?). U  tych  
pó łn ocnych  w yb rze ż y  morze jest tak mzkie, że 
ustępuje przed wiatrami p ó łn ocy ,  a przeciwnie  
w ich ry  południow e wzburzają je  tak, że często  w 
czasie morskiej burzy szeregi dom ow  byw ają  za­
lano. Przed w ojną  n iepod leg łośc i ,  nio którzy  
zbogaceni żeglarze, chcąc)7 u ży ć  r ozk oszn ego  wi­
doku  rozw artego  na morskie skały  ' h ory zon ty  
błękitami nieba świetlane, mieli tam m alow nicze 
domki, mniej wspaniało oczyw iście  od wenccKieh 
p a łaców , ale także  na pom ostach wzniesione. 
M issolonghi więc d w o ja k o  jest  o b ron n e :  przez 
laguny, niedające wstępu okrętem  w ojennym , i 
przez bagna, dla w o jska  prawie nieprzebyte.

Ciąg dalszy nast.

K a r a  B o ż a .

Nieraz się to. zdarza między ludzm y, żo gdy  
ich sąd powoła) na św iadków , to  świadczą fa ł ­
szywie i umyślnie  przekręca ,ą praw dę, iiby z ro ­
bić  k rzyw d ę  niewinnemu. W ielki to grzech, bo 
Pan B ó g  wyraźnie  nakazuje w dziesięciorgu p r z y ­
kazań: „ N ie  będziesz m ó w ił  fa łszyw ego  śv7ia 
dectwi. n aprzeciw  bliźniemu tw e m u ;11 a k to  prze­
ciw temu przykazaniu  g rzeszy ,  tego  prędzej 
czy  później kara Boża nie minio. Zaś n r '  do -

wod tego  opow iem  wam, ja k  Pan B ó g  skarał 
jedn.igc tak iego  fa łszyw ego  św ia d k a .  A  jest  to 
praw dz iw y  prz j trafunek, k t ó r y  się stal 
przed kiiKU la ty  i na k tóry  lut/zie wlasnemi 
oczym a  patrzyli . W  Bytom iu  na Szlązku , w  
k tó ry m  ży ją  także P olacy  pod prusiWem pano 
w an:em , procesow ał się jeden k arczm arz  z k u ­
pcem o 200 talarów. Za świadka znw bła ł  sąd 
robotnika od huty żelaznej, co  tam jest i r p O 7 
hHżii, nazwiskiem Rudolfa H .  Oto ten R u d o l f  
H .  dał k łam liw e św iadectw o przed sądem, a 
g d y  mu mówdli, £c na k rz y w d ę  ludzką m.ówi 
nio praw dę i sąd durzy, to  on odpow iedzia ł :
—  N iech  mi Pan B ó g  nogi połamie, jeżeli k łamię..

A  nie myślał pewnie b e zbożn ik ,  żo boska- 
kara w is : na w łosku  nad każdym  z ły m  cz ło w ie ­
kiem. Sąd kazał ternu robotn ik ow i zaprzysiądz 
i m o  patrzcie, przysiągł bu haj nu .kłamstwo 
ja k o y  na najświętszą p iaw d ę! A le  ledwo w yszedł  
z izby sądowej na ulicę, aż tam konie ja k ieś ,  
co  stały  bez furmana, sp łoszy ły  rię, i nadlecia­
ły  na tego  k rz y w o p rz y s y z e ę ,  tak ,  że g o  w ó z  
przejechał i obie połamał mu k o ło  kolan! T a k  
to sobie ten n iegodziwiec sam w y w r ó ż y l  boską 
karę. Zaś ca ły  ten przytra funek  stal się w  
dzień j - r m n rk o w y ,  to też w szyscy ludzie w idz ieć  
mogli to pokaranie  sprawiedliwe.

Przesyłam  W am  to szanowny R edak torze ,  
ku  umieszczeniu w P rzyjacie lu  W aszem , na po  ' 
c iech ę  prześladowany m , . a ku nauce prześlado­
wcom, co  to fa łszywe wieśui o innych g łoszą ,  
farmazonami, schizmatykarpi i B ó g  tam w ie  jak  
pnblieznie w y zy w a ją  więc tak samo jak&y p r z y ­
sięgali fałszywie. K u  nauce, m ówię przysyłam  
o b y  się* ci k rzyk a cze ,  fałszywi św iadk ow ie  u -  
pannętaJi leże** mają B o g a  w sercu ’ ’ jeżeli  są 
praw dziw ym i katolikami- bo kara Boża choeinŁ 
i.ierychlrwa ale sprawiedliw a ich doścignie , jaż 
dc M ign ęła  tego  fa łszy w eg o  świadka.

W asz  Bartłomiej,

ItO H EhP O SD ESCJ A.
N o w y  Y ork ,  2go  L ipca  1880

Burzyciel.
O Settcntrional vedóvv sit» 

1'oiche privoto se’ de mtrar 
quell&." Dante Aligiiieri. 
Binina comedia.

W r e  f  szumi życic  w  N o w y m  Yorku ,,  w  
o w y m  o lbrzym im  grodzic  A m ery k i .  W r e  p o w ­
tarzam, c zy  to radością niedbająćyeh o troski,, 
czy- ow ą radością która trosk nie zna. W re  
ta k ie  i płaczem, łzami niuszczęścia : sm utku, 
bo gdzież, fez niema?

Jedni się cieszą, drudzy  płaczą — hytlą 
tak, jest i będzie zawsze na świecie, który7 W' o d ­
wiecznie nakreślonych kolejach do wieczności 
d ą ży  . Świat jOSt m iod y  i stary, w esoły  i smutny, 
a zawsze jednaki, zawsze ta jem niczy , zawsze- 
trudny  do- odgadnięcia, św ia t  jest w ieczność, 
ho jej nikt zg ięb ić  nie zdoła.

P ozos taw m y w ięe low ą .  zagadkę w  spokoju, 
a postarajmy się zbadać coś .nnc, coś co znów 
zmienne i przemimajiK*© wyrrwiwaito strony  nam 
przedstawia.

T o  coś  —  są —  ludzie.?
Ich  badano ciągle, w  przeszłej staroży7t- 

n«ś<.'i i. w  naszych „ n o w y c h 1,4 wiekach, W szyscy  
filozofowie wyczerpy7wah *ię av s ludyach, p o ­
cząwszy7 od budy i Mojżesza, sk oń czyw szy  na 
Y o l  terze i K ancie . i

(Bnddhy7, bożek I n d y je z y k ó w ; Mojżesz znany7 
nam z historji biblijnej praw odaw ca izraelski, 
Y olter ,  franc-uzki f i lozo f  sprzet-i udający się za­
sadom wiary- Chrystusowej.  K an t  Emanuel, 
urodzon y  w  K rólew eu. zeszłego stulecia, p o ­
lak, filozof, teolog  katolicki, udowadnia! n i­
cość  i zn ikom ość  myśli ludzkie, a opierał 
wszelką m ądrość  i p o tęgę  w  p raw d ziw ym  o d ­
w iecznym  B ogu . Red )

Wszyscy7 ich badali i w szyscy  dochodzili do 
jednego wy7wodu, żc  ludzie są zmienni;; a w ięc  
badanie c-iągnie się w  nieskończoność, a  n ieskoń­
czoność  jest wiecznością!.

Pojęc-ia są dla nas niezrozumiale, zastrasza­
jące naś swoim ogrom om .

Trzeba więc nann tię Cofnąć od  ogólnych 
idei i zatrzym ać  się na oderwanych pojęciach.

T ak  uczy7 l o g ik a .
N roeh że .w ięc  oderwane pojęcia będą udzia­

łem. teraźniejszego muszego rozpatrywania, ode­
rwane od  ogrom u, od. Ludzkości.

O d łączm y  od ludzkości po laków , stanowią­
cych  cząstkę jej, a hu zaczęliśm y m ów ić  o N o ­
w y m  Y ork u  zostańm y w ięc  p rzy  tutejszych s y ­
nach kfarmacji. (P o laków  pocliodizaiiie n iektórzy  
od Sarmatów w yw od zą .  Red.)

W szak że  nadhudzoński gi*od mieszczący 
w szystk ie  niemal narodowości świata, i nas dość  
w nuirach swoich, mieści.

Przedstawicifrl.o wszelkich ro-ida.rtyu-h częśc i .P ol­
ski goszczą w naszym olbrzym im  mieście. Tu  
zaw zięty  lecz. poczciwy L itw in  podaje d joń  tey--' 
nowi AVielkop.oIsK, tu .Mazur wita dziecię pra­
starej Clirobatów ziemi.

W s z y s cy  są, wsZy-ky się znają i w.icają —  
ezy w zgodzie- jednakże?

W  zgodzie ! dziwne pytanie, b a c z y 7 kiedy 
po lacy  raste.UK trzymali? (T o  Mimo pytanie mo- 
żem zaśtóSOwilć i do iunyeh narodów!. Red.)

P rze jrzm y histoyją a ona nam powie. 
Wszekrż.e ju z  synowie K rzy w  oustogo w aśnili się 
z sobą, ow ą  w aśnią zabójczą, która nas Szjąsk 
kosztowała. C zy  już w ted y  naród nie rozdzieli ł 

tólę na części.
A  dalej jakież :-mulne faktu. N iechęć  L i t w y  

do  Polski,  • lvoko*za wojna, AA ipowski i Samuel 
Zborowsui, k łótnie  z Siczą i Rusią, Piluwdce, 
L esz czyń sk i  i Sasi, nakoniec konfederacja i p r z y ­
zyw anie  c-udzej p om ocy !

Polsku gtnęla i w  upadku tym nikt jej 
utrzymać nic zdolal, naród zarzynał sam siebie,
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śmiercią straszną, bolesną, braterską!
T o  są wielkie fakta, a małe!
One się wszędzie powtarzają , w tcazuym za­

k ątku  gdzie polska m owa brzmi, gdzie dawne 
polan plemię nam ioty  swe rozpostarło.

W szędzie, powtarzam, a najwięcej w N o w y m  
Y o rk u !

T u  po lacy  najwięcej się odróżniają, tu zw ra ­
cają na się o czy  czynami kłótni, n iezgody, za­
zdrości.

Z daw ałoby  się, żo powietrze morskie ina­
czej na nich oddziaływa, że położeni na brzegu 
Atlantyku  innem rządzą się uczuciem. W  na­
szym  grodzie  c ią g ły  chaos panuje, chaos w ię k ­
szy jak  w  mitologji H ek aty ,  nim się zeń U ra- 
11 os i Chronos w yrodzili.  • ' . ..

(Hekata, bogini księży V '> podziemia, z r ę ­
c zn y ch  przeobrażeń, mamidet. Franus bożek 
sklepienia niebios. Chronos, bożek ■ czasu, 
wieku, wieczności. T ak  sobie dawniejsi ludzie 
jakieś w yższe  istoty wyobrażali ,  zanim p ra w ­
dziw ego  Boga w  T r ó jc y  jed yn ego  poznali. Red.)  

A  wśród tych  zamięszań są ludzie, k tórzy  
o l iw }- na ogień dolewają i zamiast zg o d y  waśń 
niecą.

Biedna ziemia nasza, Inedna stara Sarm atów  
ojczyzna, biedna g d y  właśni je j synowie  zdra­
dzają ją. D o . w szystkich  naszych nieszczęść d o ­
łącza się jeszcze także bratobójstwo!

1 Szata Polski nieskalana 
Prze najczystsza i świetlana —•
Jak niewinność trudu trudów  
Jako odkup w oln ych  ludów,
D otąd  w polski grob ie  leży,
O kto  wzniesie p ierw szy  rękę?
B y  śnieg zetrzeć z tej odzierzy  —
K to  przerobi w  zbrodnią mękę,
K t o  przekuje nóż w  kajdany 
A nie w  szablę, —  ten przek lęty  
T e g o  straszna gna pokusa,
N i mu rozw ój światów  znany,
Ni przenika go  Duch święty,
Ni pam iętny  duch Chrystusa. —
On bez serca on bez myśli 
W  B oga  skarbcach nic nie kupi,
On nieszczęsny i on głupi,
Jak kat każden i morderca!

T ak  m ów i poeta, wskazując na nieskalaną 
szatę Polski, ostrzegając przed bratnią rzezią, 
g ro żą c  przekleństwem, bratobójstwem!

W p o ś ró d  nas samych w yradzają  się potw ory ,  
toczące nóż, aby  zadać śmiertelną ranę ju ż  i 
tak prawie martwej Polsce!

P o tw o ry ,  jest to jeszcze za słabe wyrażenie, 
ale ja k  nareszcie nazwać onycli w yrod k ów , coby  
chcieli zn iszczyć  w szystko  co polskie, niedopuś- 
c ić  żadnego złączenia, targających się na naj­
świętsze uczucia!

O, nam polacy  niepotrzeba u k ry w a ć  ow ych  
dz iw olągów , ich trzeba w ystaw ie  na plac publi­
cznego  pręgierza, aby  w szyscy  na nich palcem 
wskazywali, m ó w ią c :o to  oni!

T akiego  w yrodka m am y i m y  tutaj, w y ro d ­
ka siejącego niesnaski i niezgodę, naruszającego 
wszystkich i wszystko, w yrodk a  z czółnem czo ­
łem, moskiewskiem obliczem, z kamiennem sercem! 

Jest to 1. Misiewicz a l ias(czyli)Nadbobrzanin! 
K tó ż  bo g o  nie zna w N o w y m  Y orku , któż  

nie zna człowieka, dla którego  Polska istnieje, u- 
by  ją  szarpać, rozdzielać, gub ić ,  aby polaków zrę ­
cznie, niby p rzyk ryw a jąc  sic płaszczom p a tr y o -  
tyzm u, sprowadzać z drogi obowiązku, z drogi 
patryotyzm u, z drogi miłości o jczy zn y !

B u rzyć  i n iszczyć, oto je g o  parol,  burzyć  na 
szkodę naszą —  na radość M osk w y!

I c z y i  nie jest w ięc tu obowiązkiem, zedrzeć 
zeń maskę ob łu d y  i przedstawić go  w całej stra­
sznej nagości i nicości.

O bow iązkiem  jest i g d y b y ś m y  tego  niezro- 
bili, inny by  to uczynił, bo N o w y  Y o r k  wre i 
szumi nienawiścią, na lisie się poznano. —

Ob. Misiewicz nie będzie więc ju ż  może 
m óg ł s łużyć  piekłu, nie będzie w stanie plamić 
naszą nieskalaną suknię!

Nie m ów im y  tego  z p ryw aty ,  ale opieram y 
sic na dowodach. K to  ty lko  zechce się o  praw-

llóźue różności, ncnolc, ZftbfląnG, 
i prawdą tchnąee.

Nadestane z Chicago.
S/etorowani.

M yśl o g ó ln eg o  połączania  się przenika i m a­
łeg o  i w ie lk iego ,  i starych i m łodych , wszystkich  
i niewszystkieh. A  z ty ch  wszystkich  jeszcze 
jedni chcą a inni nie chcą .  W iolu ,  c oby  mogli 
i pow in i,  nie chcą ,  inni zn ów , co b y  chcieli, nie 
m ogą.

Jest tu w ięe w  naszem O grodom ieśc ie ,  j e ­
żeli je  tuk za niemcami nazw ać mamy, wiele w e ­
zwanych  a mało  w ybranych . Czasu sw ego  w e ­
zwani gardzili tym  głosem , albo poszedłszy  r.u 
nim usuwali się z gron a  lub zostali usunięci, nie 
słuchającym  wcale tego g łosu  cuchnęła  łączność  
m otłoohem  i hołdowali wraz z pierwszymi sa ­
molubnym  w y łą czn y m  sw oim  ideom. B y ło  to 
źle, bardzo źle, że nie umieli lub nie chcieli tych  
sw oich  idei zlać z połączonem i ideami innych i 
pozostali na ustroniu, ja k b y  d z icy  posłowie w 
cia łach  dyp lom atycznych .

2ul przychodzi z w y k le  'po niowczasie, a ten 
i ich teraz opanował. Rzek li  w ięc sobie, nie 
bądźm y i ray ostatnimi, przecież  i my coś zna­
czym y , o  przynajmniej chcem y  i pow inniśm y 
zn aczyć .  W ięc  do  dzieła póki jest czas, stwó 
rzm y Klub, i to k lub w eteranów  *
S łow o  w yrzekli ,  stanęli, nie myślcie że tam gdzieś 
u płotu, ho ha! pod  Palmą, i to, n ie ja k o  na­
d z y  pod drzew om  figowem , ale ja k o  bogaci we 
wszystko, co  ty lk o  ich idee spłodzić  mogą.

Na czele w eteranów  stanęli panow ie  Zamy- 
koocki,  Mrugalski, W łu d y c k i ,  Sm oln iczka alias— 
no, jeszcze parę innych. Mała to liczba, ależ 
od c z e g o ś  adjutanci,  przecież i ci, zalubo je s z ­
cze młodzi,  do składu w eteranów  policzeni być  
mogą. Raoja  i to. T y ś  weteran ja  weteran, 
czyś  Józ ió lek  lub stary Jan . L iczba  przoszła 
dwunastu, w ięc do zarządu należy g o to w a ć  g rz ę ­
d y .  G rzęd y ,  ja k to  g rz ę d y  prawie wszystkie jo- 
dnakie, ale przecież zawsze jod aa  wyższa od 
drugiej, w ięc i na w yższą  w ięk szy  honor  się 
wdrapać. W drapyw anie  szło ju k o  tako, boć  
adjutanci popierali swych weteranów, dopiero 
g d y  p rzysz ło  o  ów  w o re k  judaszow ski znalazł 
się ktoś, c o  na o liw ę grosza żałuje, boć  tę 
i olej i siemionny zastąpić może, więo huknie 
on, n iby W ła d y k a  g łos ik iem  baranim, a ile pie­
n iędzy  ma kasa? T rzydz ieśc i p ięć  centow i T o  
przenosi zbrodnią judaszowską, ja  niepozwulam 
bo on nie ma propertów , a ja  mam, bo i na 
księżycu  pałace stawiam.

N a  takie dictum s ięgnął po w orek  i dzie­
r ż y ,  a zje ten sto k atów  kom u on z niego coś  
pow ierzy.

P ierw szy  to czyn  zw oterow anych , o  k tórych  
śmią inni szeptać że się w  zaw iązku  poczęli  
ju ż  foterowae i m oże  przyb iorą  nazw isko  sfe- 
terowani. Ale to ty lk o  takie d om ys ły ,  czemu 
ja  nie wierzę i pewien jestem, że  w przyszłą  
Środę  (ale w którą)  odegra  się pod Palmą dru ­
g i  popraw ny  dramat, o  czem czasu sw eg o  doniosę.

Jeden z reporterów.

Grocernia i Salooii
t oraz ?

Handel Towarów Łokciowych

OGŁOSZENIA.

dziwośei naszych twierdzeń przekonać,  mech się 
zapyta  kapitana Jądrzejewicza w Paryżu, a ten 
w czarnej księdze odszuka, że Misiewicz zmienił 
wiarę o jców  swoich, że został praw osław nym . 
O  tom dowiedziałem się teraz, ja polak o k ry ty  
ranami i dlatego śmiało zdzieram maskę z m os­
kiew skiego siepacza.

Niech polacy niedają się więcej obalamucać 
Misiewiczowi —  burzycielowi, niech te kilka 
słów  będzie przestroga.

A  T y ,  szan ow n y  W y d a w c o  Gezety , tyle tu­
tejszej Polonji zasłużony, pom ożesz bez wątpie­
nia, kierując się uczuciem sprawiedliwości —  
o d k r y ć  prawdę, zapobiedz aby  N o w o y o r s c y  po- 
lacy  do niczego n igd y  nie doszli, jeśli jeden taki 
poplecznik M osk w y  wszystko niszczy i burzy, 
szatańską kierowany silą.

Niech więc „vivat veritasil będzie naszem ha­
słem, niech zdradą i obłuda ginie!

Praw da niech zaświeci nam ; niech po lacy  w 
jedności i zgodzie utrzymują łączność, ho ona nas 
ty lk o  do czegoś doprow adzić  m oże ;  niech dzia­
ła lność Misiewicza burzyciela, sparaliżowaną zo ­
stanie ; ta szatańska, cicha, podstępna działalność, 
która ty le  z łego  nam w N e w  Y orku  p rzyczy n i­
ła, nie pozwoliła  nic zdziałać, co  prawdziwie szla­
chetne, polskie.

Niech  zgoda i pokój teraz zapanuje.
A d olf Feterowski. 

porucznik  ]>. j,

K A R T Y  O K R Ę T O W EŁ O
- wszystkie punktu

Europy i Ameryki
po najtańszych cenach

dostać można u mnie:

A n d r z e j  K u r r,
539 NOBLE STIL, CHICAGO, ILL. 

J E D N O C Z E Ś N I E  S P R Z E D A J E  T A K Ż E

Bilety na Kolej Żelazną
tak iż  pod różn y  c p łacić  może u mnie całą podróż  
od  miejsca wyjazdu aż na miejsce p rzysz łeg o  p o ­
mieszkania.

K A R T if OKRĘTOWA
ezyli podróż  przez samą w odę kosztuje u mnie za 
jednę osobę ty lko

1 2 8 . 0 0
a więc taniej niź gdzie indziej

 : 0 : ----------
B ilety  kole jow e sprzedaję ze wszystkich  pun 

któw  W .  Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka  i Galicji aż do w szystk ich  pu nktów  w 
Stanach Z jedn oczon ych .  P o d ró ż  do  portu  i z 
Ba ltim ore  do  innych pu nktów  w A m e ry ce  opłaca 
się extra  tych  28 dolarów  po najtańszych cenach.

Dzieci do  lut dwunastu płacą p o ło w ę  eon po­
w yższych , a za n iem ow lęta  opłaca się $2 00 
Zgłasza jąc  się po kartę  ok rę to w ą ,  należy podać 
liczbę o so b .  ich wiek, ich nazwiska i miejsce p o ­
bytu. Z g łośc ie  się do mnie, u chętnie  i prędko 
każdemu usłużę.

 O-----------

Jjtwiaiaaiai saraastn jjunwayiĄ |a4akcw
I Ż  P O Ś R E D N I C Z Ę  

Przy odsyłaniu pieniędzy
do starego K ra ju  i p rzy  

ściąganiu sched, spadków i wszelkich pie­
niędzy z Europy.

& n f S * z e ł
539 Noble S tr ............................... Chicago, III.

4 1 8  1 4 2 0  M1TC1IFJL i FIR ST Ave.
poleca  się

S Z A N O W N E J  P O L S K I E J  P U B L I C Z N O Ś C I
W  G B  O C E R K I można dostaó kupii 

wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do­
mowego kto potrzebuje. K

'ŁO K CIO W E T O W A R Y  na wszelką 
vorę roku, w najlepszym doborze i, gatun­
kach po najtańszych cenach sprzedajemy.—  
Starzy odbiorcy nasi juz się o . tem przeko­
nali. —  * '• " ■*“ v -

Kto nie wierny, niech przyjdzie a prze­
kona się, że mamy na sprzedaj płótno, per- 
kaliki,'szyrtyngi, fianele, materje na pościel, 
wełniane materje na suknie, spódnice, goto­
we spódnice, ■ koszule, hnstki, ręczniki, serwe­
ty i t. p . i t. d i

Wszystko to, dobi e i tanie na sprzedaj 
nosiadamy.

' Kasz skład P O R C E L A N  1, S Z K Ł A ,  
ŁjA M P ,  i K A M IE N N Y C H  naczyń poleca­
my także. : ■

Mamy wszystko co kto potrzebuje do na­
bycia w gospodarstwie, a więc nie potrzebu­
jecie szukaó daleko po mieście u obcych, ale 
kupujcie od swoich, od —

M A R C I N  A  K B Y G B i
M . - U »

418 Sf 420 R b q  Ml l UHLLl  1 /A t ..

S K Ł A D  : W I N
Kalif oruij skicli.

1 0 1 . i i i s u s s  ! I
H u r t o w n A  S p r z e d a r Z

Z A G R A N IC Z N Y C H  i K R A J O W Y C H

A IS  i M S t l l t f -
343  — 346  C ZW A R TA  ul.

M I L W A U K E E  . W IS .

— PARASOLE L
' J :r-S.

3 8 6 - 3 8 8  E .  W a t e r  S t r .
Zwracamy' P an iom  uw agę  na nasz n iep o ­

równanie  w ielki skład parasoli, p o  następnych 
ce n a ch .

P o $10 jeden
—  9. —
—  8 .  —

—  7 .  —

—  5.50—
—  5,00—
—  4,5C 

’- 4,00—
— 3 ,7 5 -
—  3,50—
—  i 3 ,2 5 -  

1 3,00—
—  2,75—
—  2,50—

Ł- - 2,25—
—  2, 00—
—  j  1,85—

—  1,75—
1,50—

P o $  1, 40 jeden
—  1 ,25  —
—  1 ,15  —
—  1 . 0 0  —
—  90 —

80 —
—  i O

“07 —
—  60 —
—  50 —
—  45 —

40 —
—  35 —
—  30 —
—  25 —
—  26 —
—  18 —

. —  15 —
1 9  1 ___  1 ^ 3  ----

—  10 —

Skład 'Parasoli

S Y S F A H  SPTCSEJLLS&I
Pbleca swoją to najwygodniejszy » ozdobny 

sposób urządzoną balbiernią i kąpiele, rącząc za 
skorą i rzetelną usługą. >
B A S E M E N J  w W. I. Clifford słone blobk 

. S T K Y K N S / P O I N T  W IS .

na pierwszym piętrze
Skład Strojów

Szali, Kapeluszy, mantyl & & &
na drugim piętrze, dokąd

ELEWATOREM
najlepszym i najwygodniejszym w calem 
mieście dojechać można po —

Najmodniejsze Towary.

iW P S T W
SK Ł A D  i P R A C O W N IA

Sznurów, Kutasów, Franzli, tapicerskich ozdob, 
Sztandarów, Chorągwi, Regaliów i t. d.

M a wielki wybór 
Złotych i Srebrnych Przybórów kościelnych.
fto , f it  W AS HI IV O TO HE wJ.

blizko J S Y 2 Ł T &  ul. 2  piętro ^ 
C H I C A G O  I L L .

W ATERTOW N
O B OGNIA

Z Zakładowym kapitałem $ 7 7 8 ,3 0 4 ,7 0
Z E S T A W I E N I E  K A P I T A Ł U .

Wszelkie szkody wypłaca rzetelnie gotówką, nawet 
szkody wynikłe z uderzenia pioruna, a mianowicie szko­
dy domów mieszkalnych.

H.Nichols Agrt. i W . H. Beyle Aet.
413 Milwaukee Str. 389 Reed Btr. corn Minerał S. 8id«.

Polski Notarjusz Publiczny,
poleca się Szanownym Rodakom we wszystkie spra­

wach s§dowvc . Spisuje skargi, testament*, wystawia 
legalne oapiery. _ Odbiera przysięgi i doglarcza urzjde 
wyck potwierdzeń. Pośredniczy przy kontraktach i u 
godach wszelkiego rodzaju. Sprowadza i wyseła do Sta­
rego Kraju pieniądze, jako też wypożycza gotówkę ua 
pewne i czyste nieruchome własności.

R ezydencja  znajduje się 64i!2 G R O V E  Str. 
n i L W A U K E E  W I S .

f A j .  p O R C H  M D T .
Sędzia pokoju, notarjusz publiczny  

i A D W O K A T
Podejmuje obronę  na sądach we wszelkich 

procesach.

W y ra b ia  wszelkie praw ne papiery  i dokumen- 
ta; pośredniozy przy  ugodach, kontraktach, sprze- 
darzach; wystawia hipotoki, zapisy i testaoieuta 
legalne. " 1

5 1 0  F i r s t  A  v e. 5 1 0  KfsJÓ!
M i l w a u k e e  W i s c o n ą l u .

NONPAREIL.
Najnowsza nieporównana maszyna do P R A ­

N IA  !
Patentowana 23 kwietnia 1878 roku. In ­

nej podobnej nie masz,w której moinaby sześć 
koszul prać od razu, przez co zaoszcządza się du­
żo czasu i sit, bo maszyną tą m ole i 10 letnie 
dziecko p ra ć .

1 * • Maszyny te sprzedają:

y j ś f c  *  Ę - W /t S
2 2 0  Reed 8#r.

Flłnton d  Reed Str.
M I L W A U K E E  W IS.

I

JOZEF HELLER
4 1 7  i 419 n i T I  U K Ł  i FIR ST A v«.

poleca
Szanoumej Polskiej Publiczności swoją

G R O C E R N 1 EC
zaopiafrzmą we wszelkie potrzeby kuahenne 
i gospodarcze, co tylko t gospodyni do ręku 
nofrzebne.

Skład Łokciowych Towarów
w najlepszym dobosze i wszelkich gatun­
kach, perkaliki, płótnu, fianele, fzyrtynqi, 
materje na pościel, na suknie, na spodnie, 
koszule, , ręczniki i t. p .  ,

N adto  poleca swój

SALOON z POOLTEBLEM
, ' 1 * 

a w każdym wydziale ręczy za skorą i rzetel­
ną usługę.

JOZEF H E L L E R
Narożnik MITCHEL i FIRST Are
M ILW AUKEE WIS.

F. FALK.
PIWOWAR M A  

BAWARSKA
M ilw aukee WJseou.sin.

E H A N D E L  W I N
— Kalifornijskich —
' M f m H m t i M  i i m
Drugi to  .sklep i c h  w  Milwaukee Wis.

65 Wisconsin Str. 65 
obok Oldenbrechta i Abler ot i  •

niL O H o n M
Poleca Szanownym Rodakom swoję

Oberżą Polską z pomieszkaniem, stołem i
i f i  A L O  A  * = 3 #

2 3  W . R śmdolph Str. Chicago.

■ W y .  J - I e i t m a n n .
Fabrykant najlepszych C Y G A R  poleca się 

łaskawym względom Szanoumej Polskiej p i -  
bliczności, i ręczy za skorą i rzetelną usługę. 

0 8 0  G reeubush S t r .  M ilw aukee W is.

W O JCIE CH  L IZA K O W SK I 
K R A W I E C  M E Z K I
Ł}otrzebvje dziewczęta do pracy krawiec­

kiej, za dobrą zapłatą. —
No. 934 Sobieski Str.

Gazety Polskie tutejsze 
Europejskie prosimy o za­

mianę.



O G Ł O S Z E N I A .

Na
HANDEL

I»o«i chorągw ią

Lipiec i Lato!
'WEFLAG HAMIK.I.

p o d  c h o r ą g w i ą

384
E e W ater Str.

P R O S T E J  L I N J I  P O C Z T O W E  i  P A S A Ż E R S K I E  P A R u w g j s .

G E B B A K  I t Ł © ¥ » f  R E D S T A E L I K E !  i l £ E 1 0 A l  B l S B t
Pływające n przemian pomiędzy

Baltimore, Fhiladelphią, Nowym Yorkiem

HAMBURGIEM i BREMEN L1YERPOOL, HAMBURGIEM i BREM EN.
Okręta tych Linji zawierają po 400 ton, są jedynie dia tej. korzyści budowane, są n a j m o c n i e j s z e , n a j p r ę d ­

s z e  n a j b e z p i e c z n i e j s z e  i w y g o d n i e j s z e  od wszelkich unyoh parowców i

—  8 —

384
E . W a le r  Str.

posiadają najlepszy obszar jeo- 
graficzuy w połączeniu z kole­
jami żela/.nemi Wszystkich euro­
pejskich miast, przez co uła­
twiają podróż najkrótszą, naj­
wygodniejszą i najtańszą po­
między Stanami Zjednoozoue- 
mi, a Polską, Niemcami, Bel­
gią, Szwajćarją, Holandją,

Wielki Magazyn Ubioru
o  •/

Nasze Obznajmienie i Motto ! ! !
No. I. Najlepsze ubiory dla M ężczyzn1

u Braci Zim m erm ann
384 E* Water Str. pod niebieską chorągwią.

No. 2. Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców,
u Braci Ziiumermnnn

"3 84  E. Water Str. pod niebieską chorągwią.
No. 3. Uzupełniony skład

Płaszczy od kurzu, Alpaca, Mohair i lnianych 
surdutów i latowego ubioru.

u Braci Zim m erm ann
384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią.

No. 4. Pikowe, płócienne i czarne kamizelki 
lato we, a najpiękniejsze białe kamizelki

od 75 centótv do 3 dolurów' 
u Braci Zim m erm ann

384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią.

Nasza podstawa jest:
I. Oszczędność. 2. Rzetelność.«•

Czysty towar. 4. Nizkie ceny.
Z uszanowaniem

Fruncją, Włochami, Austrją 
Księstwami Naddunajskienń.

Osoby które chcą zwiedzić 
Europę, lub też swych przyja- 
eiół ze starego kraju sprowa­
dzić, niech zwrócą uwagę na 
korzyści mogące być osiągnię-

.-   —  te ód wyże* wymienionych
Linij.

Zapatrzone w wygody dla pasażerów wszystkich klas.
Tykietów i innych informacji udziela:

I D A A C Y  W E S D M Y S K I
E eda k tor  Przyjaciela L udu  w  Milwaukee Wis. 6 6 3  Greenbush str.

A G E N C J A  P O L S K A
P ośredn iczy  przy  wysełaniu pien iędzy  do starego kraju, trudni się ściąganiem i w y p r o c e so -  

waniem schodów czyli suadkobierstw  w poleczen iu  z konzulntumi Prus i Auotrji.
6 6 2  Greenbush Str. MILW AUKEE WIS. 6 6 2

3.

Bracia Zimmermann.
B A C Z N O  S C !

Teraz jest najlepsza pora do sprowadzenia 
twoich krewnych, przyjaciół t znajomych z EU- 
R O P Y . K arty okrętowe są tak tanie jak jesz­
cze nigdy nie były,  równie i i tykiety na kolej 
żelazną.

Kto ma zamiar z tego korzystać niech się 
ogłosi do:

Łftsls iisr 1  Sm
O F IC E  w Dom u Banku w 2giej W ardzie.

JAN ROZYNEK
Poleca Szanownej Publiczności Polskiej swój

SALOON  
543 Noble ul. 543

CHICAGO ' 1LL.

P. SOBOLESKI
n o t a r j t j s z

P I I B Ł I C Z S Y .
Wyrabia wszystkie prawne papiery i dokumentu; po 

średniczy przy umowach, kontraktach i sprzedażach ttd. 
W>rstawia hipoteki zapisy i

U  JE S T A W E M  T  A  L E ttA L IE ,
0 6  W . Kaudolph Str Chicago III.

F r a n z a  F a l k a
B R O W A R N I A  P I W A  B A W A R S K I E G O  

z MILWAUKEE W IS.
poleca ssnćj skład piwa w C H IC A G  O

H i t u
Adwokat i Noiarjusz publiczny, ro­

dem z Poznańskiego, z Koźmina, poleca 
aię Szanownej Polskiej Publiczności.

44 8 . Clark str. Itoom 4 Chicago 111.

W . S Ł O M i a r & K A ,
M A G A Z Y N —

Strojów i Krawiecczyznjr.
i

Szanownej publiczności polecani mój magazyn Strojów
Krawiecczyzny damskiej, jako też skład bielizny go 

towej dla Dam i Xężczyzn, wszelkiego rodzaju po naj- 
umiarkowańszych cenach.

Wszelkie-obstalunki odrabiam punktualnie według ży­
czenia.

Podejmuje się także wszelkicL obstalunków dla bractw 
kościelnych, towarzystw,, jako. to: horągwie, szarfy, ro- 
sety; również ubiory ślubne dla dziewcząt.

Wszystkie obstalunki wykonuje spiesznie i po
N a jta ń sz y c h  c e n a c h !

A więc Rodacy przekonajcie się wprzód u Polki za 
nim pójdziecie do obcych.

4L4 2  S. Malstead Str.
blizko 12-toi ulicy, Chicago

STOPA MONETARNA. 
Za wymianę.

R r. A. JAKCBOWSKI.
L ek arz  praktyczny w yk szta łcon y  w Wiedniu. 

L e cz y  wszelkie  ch oroby  w ew nętrzne  i zew nętrz ­
ne. Posela  nawet lekarstwa pocztą  za dokła- 
nem opisaniem choroby . U bog im  udziela rady 
bełp łatnie .

690 Milwaukee Ave.
Chicago lliuois.

J a n  ^ A W O D j M Y  

Polski fabrykant cygar
Poleca sw ój w każdym  względzie d o b o ro w y  

skład najrozmaitszych c y g a r  i ręczy  sw oją  k ii -  
ko le tm ą p ra k ty k ą ,  żo Szanowni O dbiorcy  będą 
z n iego  zupełnie zadowoleni.

5 9 3  W . Indiana Str.
Ghicago Illinois.

SljfiMB Fl I tYi SZ.
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swój nowo założony
S i l iO A

29. Bonfield Str. 29

Angielskie fan ty - 486|
Francuzkie 20-to frankówki 518J
Felgijskie 518 Ę
Wiedeńskie złotówki 38 h

Niemieckie 4 marki 86.1
Skandynawalcie korony 271
Amsterdamskie holend. złotówki m

Stosunek sprzedarzy i kupna w złocie.
Angielskie sourereny kuj?. 480 sprzed. 481
20 franków francuz. 382 386
20 marek niemieckich 472 ' 476
Skand, złoto i j?ap. 26£

u 07] -  * 2
Bondy.

6 proc. Zjed. Stan. z r. 1881 106 1071
5 '  1881 i 102£ 103J
4| 1891 108? 109?
4 " 1897 107 107-J
6 proc. bierzące
7 Chicagowskie z r. 1898

‘" ' ' - ' 4 6 4 I 2 5 i
115 1151;

7 1892 113 113|
7 1899 115 115i
6 j?roc. municyp. 106 108
7 Lincoln parku 106 106f
7 South parku
7 West parku
7 pow. Cook długie 113 1134
7 dtto krótkie 112 11‘1
5 , 104 104 i
City scrij? nowe 99 100

a M  Y a  H  i  a a  J f n c o t a
Poleca Mżauownym R odakom  swoj

J 1 8 6  W . 1 2  th Str blizko Jefferson ulicy.
CHICAGO ILLINOIS

J . .  J i U B E L g K l .  J V l .  P

Lekarz praktyczny 1 chirurg.
Poleca się Szanow nej Polsk iej Publiczności 

z wiedzą sw oją  dok torsk ą  na wszelkie ch oroby  
tak w ow nęsrzne jak  i zew nętrzne .

U bogim  udziola rady bezpłatnie.
2344 Grand Ave. cor. Third Str. 2 3 ©

Jest do mówienia od 7 do 9 t e j  z rana, od 1 
do H zpo ludn ia ,  i od 7 do wieczorem. —

M ilwaukee..................... W is .

CHICAGO I NORTH WESTERN

M W
K o l e j  ż e l a z n a .

, Wielka linia łącząca W s c h ó d  z Z a- 
c h o d e m

Kolej ta jest najstarsza, najkrótsza, najprostsza, 
dogodna, najlepiej urządzona, i w każdym względzie 
najlepsza z wszystkich innych. Również przemawia za 
nią najlepsza jej organizacja w Stanach Zjednoczouycb.

Obejmuje 2,100 mil jazdy.
Kupujcie więc tykiety koleji c h ic a g o  a morthwe 

stern , jadąc na z a c  li ód , na za c  bo  d n i o p ó ł n  oc  i do 
San Francisco 

Sacramento, Ogden, Salt Lake City, Cheyenne, Denver, 
Omaha, Lincoln, Councill Bluffs, Yankton, Sioux City, 
Dubuąue, Winona, St. Paul, Duiuth, Marąuette, Green 
Bay, Oshkosb, Madison, Milwaukee i do wszelkich in­
nych miejsc na z a c h ó d  i p ó ł n o c n o  z a c h ó d  od 

Chicago.
Wychodzi 7. C h i c a g o  do: C o u n c i l  u l u f f s , o m a ­

s t  i c a l i f o r n j i , dziennie dwa r;izy, z wozami syptal- 
nemi,

Do b t . p a u l  i Mi n n e s o t y  dwa razy dziennie z wo­
zami sypialnemu

Do g r e e n  b a t  * l a ł e  s u p e r i o r  dwa razy dzien- 
ie z woz. syp.

Do Mil w a u k e e  cztery razy dzieonie z woź-, syp.
Do bp  a k t y , w i n o n y  i innych miejsc w Minnesocie 

codziennie jeden raz z woz. syp.
Do d u b u q u e  i l a  c r o s s k  przez c l i n t o n  d w a  ra zy  

dziennie z woz. sy p .
Do sious c i t y  i y a n k t o n  dwa razv dziennie z wo­

zami svpialnemi.
O FISA.

Nowjr York, 115 Broadway.' Boston, 5 State Str. 
Omaba, 245 Farnham Str. Sun Francisco, 2 New Mont­
gomery Str. Chicago, 02 Clark Str. pod Shermann Hou- 
se; 75 CbohI Str. róg Madison; Kinzie Str. Depot na rogu 
Kinzie i Canal; Wells Str, Depot róg Wells i Kinzie.

Kto od swoich pobliższych agentów nie może się 
dowiedzieć o cenach podróży i chce zasięgnąć innej in­
formacji niechaj się zgłasza po takowe do;

Marwin H u g h i t t  ‘ VV. II . S t e n  n e t
Gen‘l Mang‘r Chicago Geu‘ l Pass. Agt. Chicago

KSIĘGARNIA POLSKA 
i S K Ł A D  O B R A Z Ó W

6 6 2  Greenbush Str.

Poleca ^się względom 
S z a n o w n e j  K a t o l i c k o  P o l s k i e j  P u b l i c z n o ś c i .

Oprócz obraza Najświętszej P  a a .n v M arji  
G ietrzwaldskiej, mamy na Układzie wszelkie in­
ne obrazy katolickie, śioiętych P atronów i P a­
tronek naszych, w mniejszym i większym f o r ­
macie, z oprawą i bez oprawy.

llówniei oprawiamy obrazy w ramy i szkło 
po jak najprzystępniejszych cenach.

Zamiejscowe zamówienia wykonujemy rze­
telnie i spiesznie.

I
662 GREENBUSH Str MILWAUKEE WLS

P r o s z ę  c z y t a ć  n o w e  o g ł o s z e n i e .

Chas. (3. Millmann No. 313 Grove Str.
Parasole! Parasole! Parasole! ,

Odebrał w znacznej ilości, w różnych gatunkach materji i wielkości, i sprzedaje takowe po bardzo tanich cenach. —
K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !  K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !

Dla chłopców i dorosłych; niemnie wielki skład kapeluszy czarnych w rozmaitej formie. W ybór jest wielki i ceny bardzo nizkie. 
Kto przybędzie do mojego składu, chętnie mu przedłożę mój wielki skład : -----------
Perkalików. Gingasów (indyjskich materji), Szyrtingów, Materi; pościelowych, Kołder, Ręczników, Serwet, Flaneli, 

Materji na spodnie, na suknie, Szali, Koszul i wszelkich innych artykułów. —
Nasz skład jest we wszystko zaopatrzony co tylko najlepszego i najtańszego być m oże.r —
Pan Roman Czerwiński przyjmie każdego z Rodaków jak najuprzejmiej i zadowolili jak  najlepiej wedle życzenia. —  
Proszę do mojego handlu. x
Clias. C. Millmann No. 313. Grcwe Str. MILWAUKEE Wis. ~so

DRUKARNIA POLSKA
P R Z Y J A C I E L A  L I D U

662 * Q r e £ n b u s h  JStf?.
w M ILW AUKEE WIS.
W ykonuje wszelkie prace w skład 

druku wchodzące, jako to:

Konstytucje czyli Ustawy,

Ksiąiki,

Tykiety,

Tykieaki,

Plakaty,

Plakaciki,

Adsze i t. p.  i t. d.

Po cenach umiarkowanych, w języku 
polskim, angielskim i niemieckim, ku za- 
dowoleniu publiczności-


